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Cudzoziemcy żywą tarczą Saddama
Potępienie światowej opinii • Teheran nie wesprze Zachodu • W Kuwejcie narasta opór
BAGDAD (Reuter). Władze bag- 

dadzkie zapowiedziały rozlokowa­
nie cudzoziemców przebywających 
w Iraku i Kuwejcie w obiektach 
wojskowychi naftowych narażo­
nych na atak amerykańskiego lot 
nictwa. Posunięcie to dotyczy o 
bywateli państw które wysłały 
swe siły w rejon Zatoki Perskiej 
Bagdad ostrzegł też, że w razie 
gdyby został napadnięty użyje po­
siadanej broni chemicznej. W in­
nym komunikacie władze irackie 
żądając zniesienia embarga na do-

stawy żywności i leków ostrzegły, 
że braki tych środków na rynku 
irackim ugodzą w pierwszym rzę­
dzie cudzoziemców przebywają­
cych w Iraku.

NOWY JORK (AFP). Rada Bez­
pieczeństwa ONZ która zebrała 
sie w sobotę wieczorem na nad­
zwyczajnym posiedzeniu przyjęła 
jednogłośnie rezolucję, w której 
żąda, by rząd Iraku umożliwił ,i 
ułatwił natychmiastowy wyjazd 
wszystkich obcokrajowców, znaj­
dujących się w Iraku i Kuwejcie

Byliśmy pod ogniem rakiet i moździerzy
— powiedzieli naszemu wysłannikowi Polacy 

powracający z Kuwejtu

W przyjętej rezolucji- żąda się 
również, aby Irak nie podejmował 
żadnych kroków, mogących sta­
nowić zagrożenie dla bezpieczeń­
stwa i zdrowia przetrzymywanych 
obcokrajowców.-

..Prezydent Bush zapewnił mnie 
że USA nie wystrzelą jako pier­
wsze pocisku w ewentualnej woj­
nie w rejonie Zatoki Perskiej” — 
oświadczył jordański monarcha 
Husajn, który stwierdził, iż Wa 
szyngton nie zamierza rozpoczy­
nać działań zbrojnych przeciwko 
Irakowi o ile ten- nie zaatakuje 
Arabii Saudyjskiej. Król podkreś­
lił. iż Waszyngton zalecił Tel Awi-

(Dokończenie na str 2)
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MOSKWA (TASS). W prze 
mówieniu wygłoszonym w pią­
tek do wojsk garnizonu odeskie 
go. uczestniczących w odbywa 
jących się tam manewrach i do 
przedstawicieli mnych okręgów 
wojskowych oraz floty wojen 
nej, Michaił .Gorbaczow stwier­
dził, że najważniejsze obecnie 
zadania, stojące przed ZSRR 
to wprowadzenie zasadniczych 
zmian w gospodarce kraju 
Wskazał że główną przyczyną 
obecnej sytuacji kryzysowej w 
tej dziedzinie ' jest monopoli­
styczna, nieograniczona domina­
cja własności państwowej.

a pokaz kryło się niezadowolenie
Przechodząc do problemów sy­

tuacji międzynarodowej M. Gor­
baczow stwierdził, że wśród 
tych którzy nie rozumieją obec­
nej polityki lub są jej przeciw­
ni; najwięcej zastrzeżeń budzi 
zmiana sytuacji, w Europie 
wschodniej Jako na rzecz oczy­
wista wskazał on, że wszelka 
próba zahamowania tych zmian 
siłą, postawiłaby ZSRR na kra­
wędzi konfliktu wojennego z 
państwami NATO. a już na 
pewno do zniweczenia wszys­
tkiego tego, co w ostatnich la­
tach osiągnięto w zakresie u- 
zdrawiania stosunków między­

Dobiegła końca gehenna 443 Po­
laków przebywających w zaa­
nektowanym przez Irak Kuwejcie. 
Wśród pasażerów trzech samo­
lotów specjalnych, którymi na­

czarni wstrząsające sceny z pod­
bitego państwa.

— Kuwejtczycy nie spodzie­
wali się inwazji — mówi An­
drzej . Machaj, kierownik kon-

KPN-owcy do żołnierzy radzieckich w Czarnej Tarnowskiej

Wyjedzcie, macie przecież swoje ojczyzny...

narodowych i budowania kon­
struktywnej współpracy między­
narodowej. Próby takie zostały­
by też odrzucone, i potępione 
przez narody państw Europy 
wschodniej,

M. Gorbaczow wyraził pogląd, 
że zmiany w Europie wschod­
niej nie tylko nie wyrządziły 
szkody bezpieczeństwu ZSRR, 
ale — wprost przeciwnie 
Stworzyły perspektywę umocnie­
nia go na trwalszych, korzyst­
niejszych podstawach. .Budo­
wać oparte na szacunku, dobro­
sąsiedzkie stosunki, wolne od 
prób podporządkowywania kogo­
kolwiek .- komukolwiek, budo­
wać je na równowadze intere­
sów i wzajemnych korzyściach, 
jest oczywiście trudniej, niż łu­
dzić się nadzieją, iż ideologicz­
na jedność zapewni rozwiązanie 
wszystkich problemów W rze­
czywistości okazało się, że pod 
przykrywką przyjaźni na pokaz

si rodacy przylecieli wczoraj i 
Ammanu, było m. in. 58 pracow­
ników z krakowskiego „Insta- 
lu”. Wszyscy oni jeszcze przez 
wiele dni będą mieli przed o-

traktu „Instalu”. 2 sierpnia, 
wielu mieszkańców dzielnic Sal 
mija i Fahihid. położonych dalej 
od granicy z Irakiem, udało się

(Dokończenie no str 2)

Reporter ,,Dziennika” zwiedza wojskowe umocnienia

Kilkudziesięcioosobowa ■ gru­
pa KPN- owców z Tarno­
wa nrzyiechała w niedziele 

rano do Czarnej Tarnowskiej, na 
zapowiadaną wcześniej publicz­
nie manifestację przeciwko sta-

cjonowaniu tu wojsk radziec­
kich. Na dworcu dołączyła do 
nich grupa z Dębicy.

W miejscowym kościele trwa­
ła akurat msza, f całą grupa u-

BERLIN (Reuter). Zgodnie z 
zapowiedziami, socjaldemokraci 
wschodnioniemieccy podjęli w 
niedzielę oficjalną decyzję w 
sprawie opuszczenia koalicji 
rządowej. Podkreślono, iż nie­
dawne zdymisjonowanie przez 
chadeckiego premiera Lothara 
de Maiziere dwóch socjaldemo­
kratycznych ministrów unie­
możliwia SPD kontynuowanie z 
nim współpracy.

Bez 91 głosów posłów socjal­
demokratycznych de Maiziere 
nie będzie dysponował automa­
tyczną większością dwóch trze­
cich głosów w 400-osobowej 
Izbie Ludowej, co jest konieczne 
dla uchwalenia aktu zjednocze­
niowego. Przewodrrczący partii’1 
socjaldemokratycznej Wolfgang 
Thierse oświadczył, że SPD nie 
poprze aktu zjednoczeniowego 
w jego obecnej formie i żądać 
będzie uzupełnienia go o gwa-

rancje socjalne dla ' społeczeń­
stwa wschodnioniemieckiegoi

Z uwagi na ostry kryzys rzą­
dowy wNRDi z szybkim pogar­
szaniem się sytuacji we wschod­
nich Niemczech rząd boński go­
tów jest szybko wynegocjono- 
wać przyspieszenie procesu zje­
dnoczenia obu państw niemiec­
kich

W Białym Berze

W Poroninie

Za rok Światowy Dzień Młodości w Częstochowie

WATYKAN (AFP). W przeka­
zanym w sobotę posłaniu papież 
Jan Paweł II zaprosił młodzież z 
całego świata, szczególnie z kra-

KONGRES UKRAIŃSKIEJ DIASPORY
KOSZALIN (PAP). W mia­

steczku Biały Bór w. woj. kosza­
lińskim 19 bm. rozpoczął się I 
Światowy Kongres, Ukraińskiej 
Diaspory, na który przybyło 
blisko stu . przedstawicieli lud­
ności ukraińskiej mieszkającej w

Co ze schedą po Leninie?
(Inf. wł.) Sprawie dalszych lo­

sów poronińskiego muzeum Leni­
na poświęciliśmy już sporo miej­
sca na naszych lamach. W minio­
ny piątek na konferencji praso­
wej poinformowano dziennikarzy 
o. planach Podhalańskiego Od­
działu Towarzystwa Opieki nad 
Zabytkami związanych właśnie 
m. in. z leninowskim spadkiem 
Otóż architekci i etnografowie 
związani z TOnZ proponują aby 
W oparciu o dawne muzeum u- 
tworzyć Podhalański Park Etno­
graficzny.. Tereny muzeum były­
by tylko częścią przedsięwzięcia 
Park wiódłby dolina Porońca od 
Poronina aż pod Bukowinę Ta­
trzańska (Wierch Poroni ec). Tutai

znalazłyby swoje miejsce zabyt­
ki architektury podhalańskiej i 
kultury pasterskiej. Od innych 
obiektów skansenowych Park róż­
niłby się tym, iż wszystkie ele­
menty byłyby... czynne. Więc tu­
ryści mieliby okazje przyjrzeć się 
nrocv młvnów. kuźni, foluszy oraz 
tatrzańskich pasterzy. W budyn­
kach muzeum mieścić sie maja 
eksoozvcie związane tematycznie 
z idea PPE. Ale oczywiście wszy­
stko zależy od decyzji Rady Gmi­
ny Tatrzańskiej. Konkurencyj­
nych projektów zagospodarowa­
nia budynków i terenów muze­
um Lenina nie ma. Choć miej­
scowi wołaliby oczywiście kino, 
kawiarnie lub przedszkole. (PO)

różnych krajach świata, w tym 
z USA, Australii, Kanady, daw­
nych państw socjalistycznych, z 
Ukrainy. Organizatorem spotka­
nia jest Związek Ukraińców w 
Polsce. Merytoryczne obrady 
rozpoczną się w poniedziałek. 
Wybór na obrady Białego Bo­
ru nie-jest przypadkowy. W tej 
okolicy . mieszka duża grupa 
ludności ukraińskiej osiedlona 
tu po wojnie w rarrtóch akcji 
„Wisła”. Tu działają ukraińskie 
placówki oświatowe, tu też wy­
siłkiem społecznym Ukraińców 
z całego świata zbudowano in­
ternat, w którym toczą się 
obrady . Kongresu. W Białym 
Borze od i wrześnią rozpocznie 
działalność ukraińskie liceum 
ogólnokształcące, a w przyszłym 
roku odsłonięty zostanie pomnik 
najwybitniejszego poety ukraiń­
skiego Tarasa Szewczenki.

Obrady • kongresu potrwają 
do 23 bm.

jów Europy wschodniej, do przy­
bycia 14-L-15 sierpnia przyszłego 
roku do sanktuarium Matki Bo­
skiej Częstochowskiej w Polsce 
i uczczenia — l— — 
Światowego 
pież wezwał 
częcia już 
przygotowań
do pielgrzymki do Częstochowy. 
Będzie to niezapomniane spot­
kanie młodego Kościoła Wscho­
du i Zachodu — powiedział pa­
pież Jan Paweł II.

w ten sposób VI 
Dnia Młodości. Pa- 
młodzież do rozpo- 
teraz duchowych 

do Dnia Młodości i

dała się do świątyni, uczestni­
cząc w nabożeństwie. Po mszy 
szef KPN okręg 2 w Tarnowie 
Leszek Golba wezwał mieszkań­
ców do przyłączenia się- do de­
monstracji. Ponad 150 osób wy­
ruszyło spod kościoła do lasów 
w Czarnej, gdzie znajduje się 
baza wojskowa.

Na kilka godzin przed przy­
byciem tej grupy przy zjeździć 
z głównej szosy do lasu kręciło 
się kilka osób. Do nas przyłą­
czył się jeden z nich, wygląda­
jący (lub chcący wyglądać.) na 
zbieracza grzybów. Akurat rejon 
bazy wydał mu się snecjalnie 
urodzajny w grzyby. Wydało mu 
się — choć bvliśmy samocho­
dem prywatnym — że jesteśmy 
dziennikarzami. OznśknR n-m 
na początek, że w KPN działa­
ją sami dewianci, i że Rosja'ma 
jeszcze do odegrania dużą rolę 
w dziejach świata. Odesłaliśmy

(Dokończenie na str 4)

XXVII Międzynarodowy Festiwal Muzyczny

Bryczką do kariery
CYBULSKI Z SOPOTU. Nikt nie zdaje sobie sprawy, jakie stresy 

powoduje szok cenowy — powiedział na końcowej konferencji pra­
sowej prezydent festiwalu Wojciech Korzeniewski i wyjaśnił, że te­
goroczna impreza kosztowała ‘ok, 5 miliardów zł, zorganizowana 
głównie dzidki sponsorującym stacjom zagranicznej telewizji. Zde­
cydowały się na to tylko pod warunkiem, że interesować ich będą 
nazwiska uczestników — takich., jak. „AU. Stdrs”. „Aswad” „Curie 
sity killed the eat” czy Tiffirny. Na takie dictfim jest się beżrad 
nym w ocenie, jakkolwiek poza przyjęciem Tiffany nie dało się 
stwierdzić entuzjastycznej aprobaty ze strony publiczności w Ope­
rze Leśnej, jak i telewidzowie — jak słyszę — nie wpadli w zach­
wyt. W każdym razie o takim zestawie wykonawców, jak na „Ga­
li” (która z tym- pojęciem nie miała wiele wspólnego}.marzy każdy 
festiwal.— według organizatorów. Dobrze więc, że ich nam zapre­
zentowano. Zespół ‘ „Caoma”, ani La Toya nie zostały .^zakupione 
z powodu kosztów, które rozłożone zostały na większą ilość innych

(Dokończenie na str 2)

i pozornej zgody, kryły się real­
ne przeciwieństwa i duże nie­
zadowolenie. Wcześniej czy póź­
niej, musiąłoby ono wypłynąć 
na powierzchnię. Poprzednie sto­
sunki dawno, już nie odpowia­
dały najgłębszym interesom, a- 
ni naszym, ani sąsiadów”.

W końcowej części swego 
przemówienia M Gorbaczow po­
ruszył bardzo istotne dla woj­
skowego audytorium. problemy 
związane z procesem demilita- 
ryzacji kraju, ograniczania licz- 

-by sił zbrojnych, zmniejszania 
wydatków na cele wojskowe, 
zmiany przestarzałych, niedosto­
sowanych do nowej sytuacji 
doktryn wojennych .i wycofywa­
nia wojsk, stacjonujących za gra­
nica.

Lawina złotą!
MOSKWA (Reuter). Minister 

sprawiedliwości Rosyjskiej re­
publiki Federacyjnej Nikołaj 
Fiodorów .potwierdził oficjalnie 
w sobotę, iż w ciągu ostatnich 
dni Związek Radziecki rzucił - na 
zachodnie rynki złoto za sumę 
około miliarda dolarów. Fiodo­
row potwierdził, . iż sprzedanie 
w ciągu tygodnia czy dwóch tak 
wielkiej ilości złota jest, rzeczą 
niezwykłą. Wyjaśnił, że normal­
nie Związek Radziecki sprzeda- 
je rocznie złoto za sumę około 
2—3- miliardów dolarów, W ko­
łach .finansowych Zachodu oce­
nia się, że ostatnie olbrzymie 
transakcje radzieckie związane 
są z trudnościami płatniczymi, 
w jakie popadł ZSRR w tym 
roku. Zbiegły się one z dobrą 
koniunktura na złoto, uważane 
za korzystną .lokatę w 'momen­
tach kryzysowych. W wyniku 
konfliktu nad Zatoką Perską ce­
na tego kruszcu ooszła w górę 
o kilkadziesiąt dolarów, i prze­
szła granicę 400 dolarów za un­
cję, osiągając boziom najwyższy 
od ok. pięciu lat.

Chłopak z chlebakiem na ramieniu

Jnterster SA
Bi«io Turystyki, Kraków, ul. św. Marka 20/14 

tel. 21-08-47, 21-19-28
proponuje

CZARTERY JACHTÓW 
na Wielkich jeziorach mazurskich

i BALATONIE
Ceny: 600.000 zł—1.000.000 zł (1 tydzień).

Terminy: 18. 08.—30. 00. ł990.

BUŁGARIA — wczasy z deską windsurfingową
—- kemping Czernomorec k. Burgas

Ceny: 289.000 zł—265.000 zł (1 tydzień).
Terminy: 17.08.—15.09.1990.

g-27563

Komunikat Prokuratury
Wojewódzkiej w Krakowie

łrekurtture Wojewódzka w Krakn- 
Wić śledztwo w sprawie u-
MSlerti* okolIrznoAd śmierci Mudenl*

Tajemnica śmierci Stanisława Pyjasa

Kraków, 15 maja 1977 rok, 
niedziela. Ostatni Izień ju­
wenaliów. Tego roku prasa, 

radio i telewizja wyjątkowo du­
żo mówi o wesołej żakinadzie. i 
zabawach studenckich w Kra­
kowie.

Przed godziną -20 na Rynku 
Głównym , jest już tłum. Lecz 
zamiast przebierańców widać lu­
dzi z czarnymi opaskami na rę­
kawach, z murów wołają klep­
sydry, przed Zaimprowizowanymi 
ołtarzykami migocą w tej przed­
wieczornej porze wątłe świateł­
ka świec. W ulicy Szewskiej 
formułuje się pochód. Przed go­
dziną 21 czołówka czarnej pro­
cesji wypływa z ul. Szewskiej 
Czarne flagi. Powaga. Powolny 
krok. Idą w kierunku ulicy 
Grodzkiej. Pojawiają się na Ryn­
ku dokładnie w momencie, gdy 
głośniki informują — w takt 
skocznej melodii — źe zaraz od­
będzie się koronacja najmilszej,

która przybędzie tu wraz z po­
chodem juwenaliowym.

Pochody nie spotykają się jed­
nak. Ten czarny, żałobny, nie 
zdoła się przebić przez blokadę 
wylotu Szewskiej, i ul. Jagiel­
lońską wycofuje się na Planty, 
pociągając za sobą tysiące stu­
dentów. Pochód juwenaliowy. 
wraz z najmilszą wkracza na 
Rynek już bez przeszkód, głów­
nie dzięki opóźnieniu jego mar­
szu. Po koronacji prezydent mia­
sta przemawia do zebranych- 
„Dziękuję wam studenci za 
wspaniała zabawę Oby przyszłe 
Juwenalia były równie udane 
Niech żyją studenci!”

ŚMIERĆ
Nóc z 6 na 7 maja była zwy­

kła. Ani zimna ani ciepła. Jak 
podaje instytut meteorologii, za­
chmurzenie od godziny 21.20 do 
6 rano było całkowite, występo­
wało zamglenie, ale . nie padało. 
Przeciętna majowa noc.

Świt zastał Stąszka w bramie. 
Leżał na brzuchu, twarzą w dół. 
Pracownik MPO, który wszedł 
tam jeszcze przed piątą, by prze­
nieść kubły z podwórka na uli­
cę pomyślał ■ że to jakiś „wczo­
rajszy” i uznał, iż nie trzeba mu 
przeszkadzać. Cierpliwie prze­
niósł pełne kubły, jeden po dru­
gim, przekraczając leżącego, a 
potem, gdy jUż śmieciarka nasy­
ciła. się brudami z całego tygod- 

. nia,. odniósł puste pojemniki ? 
powrotem na podwórko.

Dopiero trochę, po piątej pod­
niesiono alarm.

— Obudził mnie dzwonek do 
drzwi. Poprzedniego dnia poło­
żyłam się późno To jest ważne, 
bo przez te trzynaście lat w każ­
dej niemal chwili zastanatoiałam 
się, czy on u mnie był? Czy ja 
mogłam go nie słyszeć? — opo­
wiada Barbarą Panęczko.

— Otworzyłam drzwi, i zoba­
czyłam dwóch mundurowych.

(Dokończenie na str 4)
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REDAKTOR
DEPESZOWY

PODAJE:
PKP KONTRA HAVEL

Gdy rozeszła się wieść, źe 18 
bm. wieczorem w stolicy Cze­
chosłowacji — Pradze wystąpi 
legendarny brytyjski zespół 
„The Rolling Stones” żal ścisnął 
serca polskich miłośników tęgo 
zespołu. Powód był oczywisty. 
Do Czechosłowacji popchać mo­
żna z Polski jedynie na zapro­
szenie. Gdy więc 15 bm. poin­
formowano, że specjalnym za­
rządzeniem prezydenta , CSRF 
Wacława Havla — każdy Po­
lak, posiadający bilet na ten 
koncert może przyjechać do Pra­
gi jedynie na podstawie dowodu 
osobistego, radość ogarnęła pol­
skich fanów. Niestety radość by­
ła przedwczesna. Zapomniano 
bowiem, że na polskich kolejach 
państwowych obowiązuje nadal 
— wydany nie wiadomo przez 
kogo w latach „zamkniętych gra­
nic” nakaz sprzedawania zagra­
nicznych biletów kolejowych je­
dynie za okazaniem paszportu. 
A przecież to ńie urzędnicy 
PKP, ale polskie służby granicz­
ne decydować mają — kto i 
gdzie może z Polski wyjechać za 
granicę; 17 i 18 bm. na Dwor­
cu Głównym we Wrocławiu, 
wiele osób nie mających pasz­
portu a tylko dowody osobiste, 
odeszło od kas z kwitkiem. Nie 
pomogły interwencje u wyższych 
urzędników PKP. Nie pomogło 
pokazywanie zamieszczonego w 
gazetach zarządzenia prezyden­
ta Havla.

DELIRIUM CZY WYRZUTY 
SUMIENIA?

Cudzoziemcy żywą tarczą Saddama
(Dokończenie ze str. 1) 

wowi, by Izrael pozostawał cał­
kowicie neutralny w obecnym 
kryzysie.

Władze saudyjskie zagroziły, że 
będą dostarczać na światowy ry­
nek oonad 2 tnln baryłek ropy 
dziennie, jeśli kraje członkowskie 
OPEC nie zgodzą się na zwołanie 
w trybie pilnym konferencji tej 
organizacji, na której ustalono by 
zwiększenie ogólnego pułapu wy­
dobycia tego strategicznego su­
rowca. tak by zrównoważyć lukę 
w nodaży ropy wynosząca obec-

nie 4 min baryłek ropy dziennie. 
Luka ta powstała w wyniku em­
barga ogłoszonego wobec ropy 
irackiej i kuwejckiej.

DUBAJ (Reuter). Irak, stracił w 
ciągu dwóch tygodni blisko mi­
liard dolarów w wyniku ogólno­
światowego embarga na handel z 
Bagdadem po inwazji na Kuwejt 
Od czasu tej inwazji, Irakowi nie 
udało się sprzedać ani baryłki ro­
py naftowej, która jest źródłem 
około 95 procent wpływów dewi­
zowych rządu irackiego. Ocenia 
się, że Bagdad traci dziennie o- 
koło 70 milionó w dolarów.

TEHERAN (AFP). Iran w ża­
den sposób „nie zaangażuje się 
w wojnę z Irakiem po to by do­
pomóc emirowi Kuwejtu w odzy­
skaniu tronu ani też po to by o- 
chronić interesy Zachodu w tej 
części świata” — napisał w nie­
dzielę irański dziennik „Teheran 
Times”.

DZIDDA (AP). Wojska irackie 
, okupujące Kuwejt nie zdołały 

zlikwidować działalności niewiel- 
’ kich grup zbrojnego oporu, które 

dokonały serii zamachów bombo­
wych i nocnych wypadów na irac­
kie posterunki.

Przelotny deszcz
Polska południowa znajduje się 

w klinie wyżowym. Krakowskie 
Biuro Prognoz IMGW przewidu­
je. że dziś będzie zachmurzenie 
małe i umiarkowane, w nocy 
wzrastające do dużego, miejscami 
przelotny deszcze, możliwa burza. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od 21 do 24 stopni, mini­
malna w nocy od 8 do 12 stopni 
w Tatrach wzrost temperatury od 
+2 do +7 stopni. Wiatr słaby i

umiarkowany, w rejonach pod­
górskich dość silny z kierunków 
południowych.

Prognoza orientacyjna na na­
stępną dobę: zachmurzenie duże, 
z większymi przejaśnieniami, o- 
kresami przelotny deszcz, lokal­
nie burza, chłodniej.

Ciśnienie atmosferyczne na wy­
sokości lotniska w Balicach z 17 
bm. godz. 14: 743,3 mm, tj. 991,0 
hPa, spadek ciśnienia.

Słońce wzeszło dziś w Krako­
wie o godz. 5.36. a zajdzie o 19.49. 
Dzień jest już krótszy o 2 godziny 
i 10 minut i ma 14 godzin, 13 min. 
Nów Księżyca! (k)

Byliśmy pod ogniem rakiet i moździerzy
(Dokończente ze str I)

do pracy. Obecność w centrum 
obcych wojsk, strzelanina sta­
nowiły dla nich ogromne zasko­
czenie. W ogniu walk znalazł 
się pojazd naszego przedsiębior­
stwa. Żołnierze Husajna nie wy­
bierali celu. Kule dosięgły tak­
że pojazdu „Instalu”: Stanisław 
Ciastoń, nasz pracownik miał 
szczęście. gdyż zasłonił twarz 
ręką — kula utkwiła mu w 
przedramieniu.

Prawdziwe dni grozy . ma źa 
sobą 105 pracowników z War­
szawskiego przedsiębiorstwa 
PRWiG prowadzącego w Ku­
wejcie roboty wiertnicze. Ich o- 
bóz znajdował się pod bezpo­
średnim ostrzałem artyleryjskim 
wojsk irackich, sąsiadował bo­
wiem z najdłużej broniącą się 
formacją kuwejckich wojsk ra­
kietowych.

— Reakcje ludzi były różne 
— mówi Tadeusz Kuźmig. 105 
osób i tyleż zachowań. Gdy jest

Są szczęśliwi . mimo iż. dla 
wielu z nich wyjazd z Kuwej­
tu oznacza zaprzepaszczenie do­
robku kilku czy kilkunastu lat 
pracy. W związku z blokadą 
kont bankowych wielu naszycn 
rodaków, którzy traktowali di­
nara kuwejokiego jako wyjątko­
wo pewną walutę, stało się z 
dnia na dzień niemal bankruta­
mi.

W Kuwejcie pozostało jeszcze 
około 250 Polaków, którzy chcą 
powrócić do kraju. Według in­
formacji przekazywanych nam 
przez przedstawicieli MSZ, któ­
re. na lotnisku reprezentował wi­
ceminister Jan Majewski, kolej­
ne samoloty z Ammanu wylą­
dują na Okęciu 21 i 22 sierpnia

Szerzej o akcji samopomocy, 
położeniu kuwejckiej ludności i 
perypetiach naszych rodaków 
napiszemy w jednym z najbliż­
szych wydań „Dziennika”.

JANUSZ MICHALCZAK

BIAŁYSTOK (PAP). Liczne 
rzesze wiernych uczestniczyły dziś 
w tradycyjnym św-ęcie Przemie­
nienia Pańskiego w sanktuarium 
prawosławnym w Grabarce (woj 
białostockie). Obchody miały w 
tym roku szczególny charakter.

Uroczystości 
w Grabarce

| gdyż połączone były z poświęce­
niem i wmurowaniem kamienia

I węgielnego pod nową świątynię, 
która stanie w miejscu spalonej 
niedawno zabytkowej cerkwi. Ak­
tu tego dokonał arcybiskup Ba­
zyli — metropolita warszawski i 
całej Polski.

W Grabarce odbywa się też sy­
nod biskupów Autokefalicznego 
Kościoła Prawosławnego w Pol­
sce, poświęcony najważniejszym 

. problemom wyznawców prawosła 
wia. a m. in. sprawie nauczania 
religij w szkołach.

KRAJ sobota 1 nrtW ŚWIAT

Do pewnego mieszkania w 
Słupsku włamali się dwaj zło­
dzieje. Spakowali pokaźny łup i 
zaczęli się raczyć znalezionym 
alkoholem. Jeden z nich usnął, 
a drugi — kompletnie pijany — 
sam zadzwonił na policję.

MISIE ZNÓW BUSZUJĄ

Służba leśna na Podbeskidziu 
napotkała ślady dwóch nie­
dźwiedzi buszujących w Beski­
dach.

Jednego z nich widzieli tak­
że turyści w rejonie Zwardonia 
1 Wielkiego Rachowca, gdzie 
zniszczył wiele pni pszczelich.

Drugi miś w ostatnich dniach 
zaatakował stado owiec na Hali 
Lipowskiej, zabijając osiem sztuk.

Służba leśna ostrzega turys­
tów przed obu niedźwiadkami, 
które mogą być groźne także dla 
osób samotnie wędrujących w 
górach.

ROSNĄ SZEREGI

W Czechach mamv 1200 tvs.. 
a na Słowacji 900 tys. człon­
ków i sympatyków — oświadczył 
rzecznik Niezależnej Iniciatvwv 
Erotycznej Richard Knot w wy­
wiadzie dla pierwszego numeru 
„Raportu” — prasowego orga­
nu owej „awangardowej partii 
politycznej” — jak określa sama 
siebie Erotyczna Inicjatywa. Ta 
propagująca ,.wolnv seks iako 
podstawowe źródło radości ży­
cia” partia powstała 30 stycznia 
br„ założona przez zaledwie 258 
członków. Szybkość, z jaka ro­
sną szeregi, ustępuje tylko na­
borowi do KPCz. oo dojściu do 
władzy komunistów w 1948 ro­
ku. Najnowsza inicjatywa partii 
jest organizowanie erotycznej 
pomocy ood nazwa ..Samaryta­
nin”, przeznaczonej dla tvch. 
„którzy z różnych powodów nie 
mogą...”.

się pod ostrzałem rakiet to czło­
wieka nachodzą różne myśli. 
Niewiele brakowało a doszłoby 
do paniki.

Dla Andrzeja Stankiewicza z 
..Instalu” najgorsze były nie ty­
le przelatujące nad głowami’ od­
łamki, odgłosy walk, co huśtaw-
ka nastrojów, powodowana 
zmieniającymi się informacjami

— Docierały do nas sprzeczne 
komunikaty. Jednego dnia prze­
kazywano nam informacje 
świadczące o normalizowaniu się 
sytuacji, a następnego słuchaliś­
my słów Busha, który mówił, że 
nie widzi pokojowego rozwiąza­
nia dlą tego konfliktu^

Ode mnie

Przegrupowanie
Wkrótce po tęgim laniu, ja­

kiego policjanci doznali na 
warszawskim Dworcu Cen­
tralnym od przestępców do­
wiedziałem się o pielgrzymce 
Policji na Jasną Górę. Cel o- 
czywiście uświęca środki, ale 
ośmielam się przypomnieć re­
gule na ogół akceptowaną — 
najpierw obowiązek, a potem 
świętowanie.

TOMASZ DOMALEWSKI

Z samochodowej giełdy

Partyzanckie spotkanie w Szczawie

♦ SERBOWIE CHCĄ AUTONOMH. Tysiące Serbów wzięło udział 
w samowolnie zorganizowanym referendum domagając się pełnej 
autonomii dla liczącej 600 tys. osób społeczności serbskiej w Chor­
wacji.

♦ ZAPROSZENIE SOŁZENICYNA DO ZSRR. Premier Federacji 
Rosyjskiej Iwan Siłajew zaprosił wybitnego rosyjskiego pisarza i 
działacza — Aleksandra Sołżenicyna, który za rządów Leonida Breż­
niewa został wjdaiony z ZSRR do odwiedzenia kraju w charakte­
rze osobistego gościa szefa rządu rosyjskiego.

♦ W ARMENII FORMUJĄ ODDZIAŁY. Zgodnie z uchwałą Ra­
dy Najwyższej Republiki Armeńskiej, w Erewanie rozpoczął się w 
sobotę nabór do oddziałów samoobrony. Te zbrojne jednostki liczyć 
będą łączn e 2000 członków.

♦ PIERWSZA MONOGRAFIA DZIEJÓW KONSTYTUCJONA­
LIZMU. Państwowe Wydawnictwo Naukowe opublikowało dwuto­
mowe dzieło pt „Konstytucje Polski” będące pierwszą w naszej li­
teraturze monografią dziejów konstytucjonalizmu polskiego.

♦ ODDAJĄ LEGITYMACJE. Jak poinformował w niedzielę dzien­
nik „Sowieckaja Rossija”, w }ipcu wystąpiło z szeregów partii ko­
munistycznej w Republice Rosyjskiej 163 tysiące członków.

4 FESTIWAL ARTYSTÓW CHRZEŚCIJAN W KATOWICACH. 
19 bm. w katowickim „Spodku” rozpoczął się — organizowany po 
raz pierwszy w Polsce — Festiwal Artystów Chrześcijan, z udziałem 
ok. 20 profesjonalnych wykonawców — solistów i grup, prezentu­
jących muzykę gospel, negro-spirytuals, rap, rock i hard-rock. 
Oprócz polskich wykonawców w czasie trzydniowej imprezy zapre­
zentują się grupy muzyczne z USA. Holandii, Francji, Szwecji, 
Australii

(Inf. wł.). Gorczańska wieś I 
Szczawa była w latach woinv I 
baza oddziałów partyzanckich. ; 
Tu od 1944 r mieściło sie do-

W Szczawie zakończył sie II 
Rajd Górski Szlakami I PSP AK. 
Poświęcono wzniesiony przed kil­
ku laty pomnik ku czci pole-
głych AK-owców, wmurowano akt 
erekcyjny ood nowa szkołę pod­
stawowa która będzie nosiła 
imię I Pułku Strzelców Pod­
halańskich AK.

Ksiądz biskup Józef Gucwa z 
Tarnowa celebrował uroczysta 
Mszę Święta połowa i wygłosił 
homilie. Wśród bvłvch oartyzan-

wództwo I Pułku Strzelców Pod­
halańskich Armii Krajowej. 
Tamte, bohaterskie czasy przy­
pomina stale Partyzancka izba 
pamięci, Có roku (zawsze w nie­
dzielę następującą no 15 sfero-, | 
nia). przybywała źyiacy AK-J 
♦owcy zi-rodzinami. -bv w Szcza-' 
wie oddać hołd .towarzyszom wal- i 
ki. by. wspominać- walkę nod- -I ____ ___, _______
ziemna na szczytach Gorców i i tów j ich rodzin, mieszkańców 
Beskidów. Spotkania te i uro- gorczańskich i podhalańskich- 

mie jscowości, turystów i wcza­
sowiczów byli gospodarze woi.

Beskidów,. Spotkania, tę...4 uro- 
czystości religijne.-maja prawie > 
30-letnia tradycje, ale od kilku . oowicłuw uyą Eosoocarze woi. 
lat odbywała się jawnie, oficial- 1 nowosądeckiego z wojewoda Jó- 
nie i uroczyście. zefem Wiktorem. (strach)zefem Wiktorem.

Spichlerze wypełnione w 40 procentach

Na razie skup zboża idzie wolno
(Inf. wł.) Żniwa zbliżają się do 

końca. Okręgowe Przedsiębior­
stwo Przemysłu Zbożowo-Mły­
narskiego w Krakowie skupiło 
dotychczas 5282 tony ziarna, z 
czego w woj. krakowskim 1259 
ton, w woj. tarnowskim 3336 ton. 
Reszta pochodzi z woj. bielsko-

FSO także za... żywiec
(Inf. wł.) Wczoraj na halickiej 

giełdzie jak zwykle królowały 
„maluchy”, wśród których prze­
ważały te z kilkuletnim stażem. 
Nie brakło jednak „tych prosto 
z fabryki”, za które właściciele 
żądali nawet 27 min zł, chociaż 
można je było kupić już za 24 
min zł. A tak kształtowały się 
ceny innych roczników: 1989 — 
22,5 min zł. 1988 od 18 do 20 min 
zł. 1987: od 14 do 17,5 min. zł.

nią ilością żywca) Starsze roczni­
ki miały ceny bardziej przystę­
pne, chociaż już nie spotkaliś­
my się z propozycją rozliczeń w 
naturze. Wycenione były: rocznik 
1987 — od 25 do 27 min zł, 1986, 
17,4-22 min zł i 1984 po 13 min 
zł

Najdroższym samochodem wy­
produkowanym w kraju i przy­
wiezionym na giełdę był polonez 
1500, który kosztował 57 min zł.

bialskiego. Z Nowosądecczyzny 
nie otrzymali ani kilograma, po­
nieważ przedsiębiorstwo nie po­
siada na tym terenie bazy prze- 
chowalniczej z prawdziwego zda­
rzenia. Być może skup będą pro­
wadzić GS-y, które musiałyby 
płacić taniej, chcąc zapewnić so­
bie chociaż minimalną rentow­
ność. Niższych cen mogą jednak 
nie zaakceptować rolnicy i trud­
no im się dziwić.

Ostatnio do Krakowa przycho­
dzą dostawy z terenów nie obję­
tych działalnością tutejszych za­
kładów zbożowych, m. in. z wo­
jewództw zamojskiego i lubel­
skiego. Tam spichlerze l magazy­
ny są już pełne i chwilowo 
wstrzymano skup.

W OPPZM w Krakowie spich­
lerze na razie wypełnione są w 
ok. 40 proc. Jak się ocenia, skup 
będzie w tym roku trwał dłużej 
ponieważ ziarno jest suche i rol­
nicy nie spieszą się s jego sprze­
dażą. (olch)
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1986 — 16.5 miliona zł, 1985: 
11,8-14,5 min zł., 1983 od 11,2 do 
14 min zł., 1979 od 5,7 do 8 min. 
zł. Najtańszy widziany przez nas 
„maluch” miał 14 lat i koszto­
wał 4,8 min zł.

Tylko dwóch właścicieli wy­
prowadziło na giełdę fabrycznie 
nowe FSO 1500, które można by­
ło nabyć za 38 lub 40 min. (Wła­
ściciel dopuszczał możliwość zas­
tąpienia tych 40 min. odpowied-

Hotele bez gości?
(Inf. wł.) Ceny w hotelach od 

co najmniej dwóch miesięcy ro­
sły. Chcieliśmy dorównać Za­
chodowi i udało się. Teraz Po­
laków w hotelach „jak na le­
karstwo”.

W „Merkurym” stanowimy 10 
procent wszystkich gości. W 
„Domu Turysty” wykorzystuje 
się 30—40 procent pokoi. Korzy 
stają z nich w przeważającej 
większości turyści z drugiego 
obszaru płatniczego.

Również i w Zakopanem w 
hotelu „Kasprowy” na 540

miejsc, średnio 80 procent zaj­
mowanych jest przez klientów 
z Zachodu. Polacy raczej rzadko 
decydują się na korzystanie z 
tamtejszych wygód.

Gorzej mają się: hotele w nie­
co mniej znanych dla obcokra­
jowców miastach. Np. .Tarno­
wa” w Tarnowie na 256 wszys­
tkich miejsc wynajmuje 30—40 
procent. Dawniej dominowali 
tam Polacy, ale teraz nie po­
magają nawet 70-procentowe 
zniżki. Kto będzie miesźkał w 
hotelach, gdy wyjadą zagranicz­
ni turyści? («njp)

Właściciel był jednak osamotnio­
ny w swej. wycenie, bo inny — 
również tegoroczny — kupiono 
za 48 min zł. A oto ceny innych 
roczników: 1989 — od 45-50 min. 
zł, 1988 od 39-40 min. zł, 1986: 
29—36 min zł, 1983: od 23,8—25,5 
min zł..l980 — 16 min zł.

Miłośnicy szybkiej jazdy i Za­
chodu szukali wśród modeli z 
drugiej części giełdy. Tam naj­
więcej emocji wzbudzały: Mer­
cedes 230 E z 1989 r. za 24 tys. 
dolarów, Volswagen Passat z 1990 
r za 15 tys dolarów.. Mazda 626 
z 1989 r." za 10,5 . tys. dolarów. 
Nissan Sunny 1,6 SLX z 1989 r 
za 11,5 tys. doi. Jako jeden z 
nielicznych właściciel Audi 100 
chciał go sprzedać za złotówki, 
a żądał, bagatela, 112 min zł.

Nieco egzotyczny, terenowy 
Suzuki z 1989 r. za 11 tys. doi. 
doczekał się nowego właściciela, 
choć generalnie samochody te. 
mimo wzbudzanego zaintereso­
wania nie były często wyprowa­
dzane na próbną jazdę.

Najdroższym jednośladowcem 
sprzedawanym wczoraj w Bali­
cach był 6-letni Suzuki GS-850, 
wyceniony na ’ 13,5 min Zł., a 
najtańsza zakąską kiełbasa z roż­
na za 4,5 tys. zł. (bog)

FIATA Ritmo Diesel — sprzedam, tel. 
33-09-01.
OGRODZENIE z blachy falistej - 
tanio sprzedam. Tel. 37-15-31.

g-28O50
ZAKŁAD instalacji alarmowych ofe­
ruje elektroniczne zabezpieczenie 
pomieszczeń mieszkalnych, domków 
letniskowych, garaży, sklepów, itp. 
47-33-20. g-27056
TYNKARZY, flizlarzy, posadzkarzy, 
cieśli — montażystów — przyjmie 
prywatne przedsiębiorstwo - Praca 
całoroczna, wysokie zarobki, eksoort. 
Tel. 21-20-35, wewn. 21 lub 32 — w 
godz. 8—15. g-27235
RZYM — regularne przewozy. Tel. 
11-77-21. g-27109
ŚRÓDMIEŚCIE! B ml - sprzedam.
Tel. 12-59-82. g-27676
ZATRUDNIĘ blacharzy, lakierników 
samochodowych pracownika do 
pomocy w prowadzeniu zakładu, ren­
cistów. Kraków, ul. Centralna 53A, 
tel. 44-90-96, 47-10-83 — Zapewniam 
mieszkanie. g-S7699
MURARZY, cieśli - zatrudnię. Tel. 
12-48-21. g-27760
SPÓŁKA zatrudni malarzy i blacha­
rzy Izolerów, na stałe 1 umowy zle­
cenia. Jel. 48-38-64.
_ _______________________ g-27624
PARKIET, boazerię, wykładziny pod­
łogowe, „lentes”, mozaikę parkieto­
wą — poleca sklep ul. Zablocle 37, 
teł. 43-74-28. 8-27821

Bryczką do kariery
(Dokończenie ze str 1) 

wykonawców. Chyba w sumie za dużą, skoro kryteria artystyczne 
pozostawiono wyłącznie ich opiekunom finansowym, co w trzecim 
dniu konkursowym dało w efekcie niemal kuglarski show z tańca­
mi i łamańcami. Impreza sopocka przestała już być co prawda fes­
tiwalem piosenki, ale można mieć wiele zastrzeżeń do budowania 
poszczególnych koncertów aby nie były jednym wielkim „rockowis- 
kiem".

Polską triumfatorką została zasłużenie Lora Szafran, wokalistka 
z Katowic, śpiewająca już od 10 lat, która wyruszy teraz wygraną 
bryczką (bez konia!) w drogę do dalszej kariery, zaopatrzona w po­
moc stypendialną t promocyjną. Na drugim miejscu znalazł się wy­
emancypowany z zespołu „Kombi" Grzegorz Skawiński, a dzienni­
karze nagrodzili młodą wiekiem i stażem grupę The Tamertane. 
I tyle miałbym do powiedzenia na gorąco o imprezie, chociaż jak 
widać raczej na chłodno. Ale i organizatorom festiwalu nie zdawało 
się zależeć (wyznaczone miejsca, koszty, warunki pracy) na pozyska­
niu przychylności dziennikarzy. Nie, to nie.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 17 sierpnia 1990 r, 
zmarła
Ł t p.

WŁADYSŁAWA PILAWA
długoletnią nauczycielka Zespołu Szkół Ekonomicznych w Krakowie- 

-Nowej Hucie.
Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wtorek 21 sierpnia 

br.,'o godz. 10.15 w kaplicy na cmentarzu w Grębałowie, poczym 
nastąpi odprowadzenie Zmarłej na miejsce wiecznego spoczynku.

CÓRKI, SYN, RODZINA

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 16 sierpnia 1990 r. 
zmarł w wieku 64 lat nasz najdroższy Mąż, Ojciec, Dziadziuś 

ś Brat
ś. f p.

TEODOR CYWA
były długoletni prezes Drukarni Związkowej.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie we wtorek dnia 21 sierp­
nia o godz. 7.30 w kościele parafialnym św. Kazimierza w Kra­
kowie.

Odprowadzenie Zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku na­
stąpi w tym samym dniu o godz. 14.30 z kaplicy na cmentarzu 
Rakowickim.

Pogrążeni w smutku
Zona, synowie, synowe i rodzina

Tanio i pewnie!

ODSTĄPIĘ piwnicę grobowe*. Tel.
22-72-38. g-2785®
PRZYCZEPĘ KM 200 - sprzedam. —
12-28-53. g-27769
rubin „714 p" — sprzedam. — Teł. 
11-57-94. g-27592

WIEDEŃ Z „GLOBUSEM” 
Koncesja austriacka

Kobiety zniżka dzieci bez­
płatnie.

Bilety:
Wiedeń — 1150 Jadengasse 

3-12.
Kraków — ul. Strzelecka

15, tel. 21-42-61, 55-31 -29
g-25449

FLIZOWANIE — tel 21-30-08.
g-27134

MYDŁO Fax, Duru — hurt, rąchunki.
Tel. 78-34-20, wewn. 83, wieczorem

g-27770

SPRZEDAM aro 244, 1986. — Teł.
44-70-43. g-27829

NAJTAŃSZE elektrody spawalnicze 
śr. 2.5 do śr. 4. od 19.000 zł/185 sztuk. 
Sprzedaż: PW „SET”, ul. Pomorska 
5a (3, godz. 12—17, (przy kinie Wol­
ność). g-27527

OLSZA lit Sprzedam M-3, M m«. — 
Oferty 27778 „Prasa" Kraków, Wiśl- 
na 2.
ZAGRANICZNĄ suknię ślubną — 
sprzedam Tel 44-86-77,

g-27782
MONTAŻ boazerii i pawlaczy. Firma 
..Modrzew”, tel. 47-45-29.

g-27723
DWUPOKOJOWE — superkomforto- 
we, w Śródmieściu — do wynajęcia. 
Tel. 55-54-12. g-27734
PRZYJMĘ kobiety do mycia butelek.
Kraków. Chrobrego 37, (7—14).

________________ g-27795
SPRZEDAM kasę pancerną, wiedeń­
ską, — Oferty 27747 „Prasa” Kraków, 
Wiślna 2.
SPRZEDAM elektryczny wózek in­
walidzki. Tel, 33-91-00, wewn 35-30, 
(9—15). g-27903
PALETY po atrakcyjnej cenie — 
sprzeda Spółdzielnia. — Tel. 44-01-60, 
44-98-44. K-4452
SPRZEDAM Toyota Coroila 1,8 D, 
październik 1988. — Tel. 66-68-00 tub 
grzecznościowy 11-22-84.

g-17641
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Własność dla właścicieli
Czy warto jeszcze rozprawiać na temat prywatyzacji pol­

skiej gospodarki? Wiadomo przecież, że Sejm, zgodnie 
ze swymi uprawnieniami podjął decyzję, a Senat ją za­
twierdził. Klamka zapadła ustawa prywatyzacyjna okre­

śla sposoby przekształceń własnościowych i wiadomo co jest 
do zrobienia. Dyskutować więc by można jedynie nad tym 
jak to zrobić, aby cały proces przebiegał możliwie szybko 
i sprawnie. Czy jednak naprawdę zamknięta jest droga do 
dyskusji nad samą zasadą, czyli nad wspomnianą 
ustawą? Wiele wskazuje na to, że tak nie jest.

USTAWA PRYWATYZACYJ­
NA WZBUDZIŁA TAK WIE­
LE WĄTPLIWOŚCI, że trud­

no się dziwić tym wszystkim, 
którzy twierdzą, iż powinna i 
musi być zmieniona. Marszałek 
Senatu na spotkaniu w Hucie 
"Warszawa powiedział, że tak jak 
w XIX w. uwłaszczono chłopów, 
tak dziś należy uwłaszczyć pra­
cowników, zapowiadając przy 
tym poparcie dla zorganizowane­
go ruchu na rzecz własności pra­
cowniczej. W tym samym czasie 
w Gdańsku działacze samorządu 
pracowniczego utworzyli Ruch na 
Rzecz Powszechnej Prywatyzacji 
Gospodarki (w Warszawie działa 
organizacja o podobnych celach 
— Unia Własności Pracowniczej). 
Wielu samorządowców zarzuca 
związkom zawodowym, a szcze­
gólnie „Solidarności”, że „prze­
spała debatę prywatyzacyjną” ! 
zamierza wywrzeć presję na 
Związek, aby opowiedział ' się 
zdecydowanie za akcjonariatem 
pracowniczym. Celowi temu ma 
służyć m. in. spotkanie w Hucie 
im. Sendzimira zapowiedziane na 
24 sierpnia, na które zaproszono 
przedstawicieli komisji zakłado­
wych z całego kraju. Wnioski z 
dyskusji mają być przedstawione 
Komisji Krajowej.

Samorządowcy i inni zwolen­
nicy czy to akcjonariatu pracow­
niczego, czy też w ogóle nosze- 
rzenia udziału załóg w prywaty­
zacji, zarzucają przyjętym usta­
wowo rozwiązaniom, iż prowadzą 
one do „uwłaszczenia nomenkla­
tury i biurokracji" Z kolei re­
prezentanci skrajnej prawicy 
(przede wszystkim Polskie Stron­
nictwo Narodowe i Polska Wspól­
nota Narodowa) dopatrują Się w 
nich zagrożenia dla żywotnych 
interesów narodowych. W opubli­
kowanym niedawno oświadcze- 

■S' niu mówią wprost o niebezpie­
czeństwie wyprzedaży majątku 
narodowego w obce ręce Można 
by to uznać za przejaw pewnych 
fobii, niemniej nie można zaprze­
czyć, że dyskusja o polskiej pry­
watyzacji toczy się również na 
łajnach prasy fachowej na Za­
chodzie. Niektóre z proponowa­
nych tam rozwiązań mogą 
b-^mieć nieco dwuznacznie.

W'STATNTCH DNIACH LIP­
CA NA ŁAMACH „THE 
ECONOMIST” zarekomendo­

wano projekt nanów Blancharda 
i Layarda przewidujący utworze­

Katalog twórczości Dariusa 
Milhauda (1892—1974). jęd 
nego z najwybitniejszych 

przedstawicieli nowszej muzyki 
francuskiej obejmuje kilkaset u- 
tworów, z czego u nas znane sa 
zdaje się aż trzy. To proste 
stwierdzenie nie wymaga dal­
szych komentarzu na temat roz 
ległości naszych swojskich hory 
zontów repertuarowych, ale war 
to podkreślić, że dzięki Stanisła­
wowi Gałońskiemu ta imponująca 
liczba podwoiła się ostatnio.

Na piątkowym koncercie z cy­
klu „Muzyka w Starym Krako­
wie" w sali muzeum w Sukienni­
cach, poświęconym w połowie 
muzyce XX wieku. Gałoński za­
prezentował trzy spośród sześciu 
symfonii kameralnych Milhauda 
(V, VI i IV), pochodzące z począt­

nie kilku holdingów mających 
zarządzać akcjami sprywatyzo­
wanych przedsiębiorstw, ludzie 
natomiast mogliby otrzymywać 
tylko papiery wartościowe tych­
że holdingów. Natomiast na po­
czątku sierpnia redaktorzy Bo­
biński i Wolf z „Financial Times” 
zachęcają do przyjęcia konkuren­
cyjnego projektu autorstwa pp. 
Rapaczyńskiego i Frydmana z 
USA, w którym proponuje się 
tworzenie polsko-zagranicznych 
funduszy inwestycyjnych co ma 
być rozwiązaniem lepszym niż 
holdingi. Udział krajowców w 
prywatyzacji też byłby pośredni 
poprzez emitowane przez te fun­
dusze „vouchery” uprawniające 
do nabywania akcji, ale najistot­
niejsze jest to, że owe „fundu­
sze inwestycyjne” byłyby zarzą­
dzane przez banki zagraniczne. 
Wobec znanego niedorozwoju 
polskiej, bankowości propozycja 
taka jest usprawiedliwiona, może 
jednak budzić niepokój.

Obraz byłby niepełny, gdybyś- 
my nie wzięli pod uwagę także 
i tego, że akcjonariat pracowni­
czy, a zwłaszcza jego hegemonia 
w , procesie prywatyzacji ma w 
społeczeństwie co najmniej tylu 
przeciwników, co i zwolenników. 
Wysuwanemu przez tych ostat­
nich zarzutowi „uwłaszczania no­
menklatury j biurokracji", prze­
ciwstawiają ci pierwsi zarzut 
„uwłaszczania załóg”, któremu też 
nie można odmówić słuszności. 
Przejmowanie ogólnonarodowego 
majątku głównie przez załogi 
przedsiębiorstw także przecież nie 
przystaje do panującego'u nas 
obrazu „społecznej sprawiedliwo­
ści." Pracownicy przedsiębiorstw 
bogatych znaleźliby się w dużo 
lepszej sytuacji niż załogi zakła­
dów będących w kiepskiej kon­
dycji ekonomicznej — nie zawsze 
przecież z własnej winy — a po­
zostali, czyli sfera nieprodukcyj­
na w ogóle ooza nawiasem.

Lekarstwem na te nie­
równości T NIESPRA­
WIEDLIWOŚCI ma być — 
przynajmniej częściowo — zapo­

wiadany przez v. premiera Bal­
cerowicza projekt nieodpłatnego 
uwłaszczania ogółu obywateli po­
przez bony majątkowe. Jak to 
ma przebiegać, jednorazowo, czy 
na raty, komu, ile i kiedy będzie 
sie dawać (n.o. czy tylko doros- 
łvm obywatelom RP, czy także 
dzieciom) wedle jakich kryteriów 

Muzyka w Starym Krakowie

Mini-sy mionie i klawesyn
ku lat dwudziestych. Są to prze­
korne dzieła, zrywające z wielką, 
nobliwą tradycją dziewiętnasto­
wiecznego symfontzmu — wszy­
stkie trzy trwają w sumie nie­
spełna pół godziny. Każda sym­
fonia napisana jest na inny, nie­
wielki skład instrumentalny: V 
na instrumenty dęte, IV na smy­
czki, a w VI prym wiedzie kwar­
tet wokalny z towarzyszeniem 
oboju i altówki (dodam, że ten 
kwartet wokalny spisał się do­
skonale!)

Jest to muzyka jaskrawa w ko­
lorycie i zadziorna, która po pra­

określi się wartość emisji, itd., 
itp. — tego nikt, łącznie z pre­
mierem Balcerowiczem i min. Li­
sem, jeszcze nie wie. Niedługo 
jednak projekt ma być podany 
do publicznej wiadomości i moż­
na być pewnym, że bez względu 
na jego treść wywoła nową falę 
dyskusji. Wszystko zresztą," co 
dotyczy prywatyzacji musi wy­
woływać spory i emocje, wcho­
dzimy tu bowiem na teren zupeł­
nie jeszcze dziewiczy. Prywaty­
zacji w takich warunkach i na 
taką skalę nie próbował jeszcze 
nikt na świecie! Warto tu brać 
pod uwagę najrozmaitsze głosy i 
propozycje i dlatego właśnie 
chciałbym zwrócić uwagę na 
pewną inicjatywę o tyle nie­
zwykłą, że całkowicie indywidu­
alną i prywatną, a odznaczającą 
się nie tylko oryginalnością, ale 
i zaskakująco śmiałym rozma­
chem.

Zrodziła się ona w Krakowie 
wiosną tego roku, a kto jest jej 
autorem — nie wiadomo. Nie 
ujawnił on swojego nazwiska wy­
dając anonimowo w prywatnym 
wydawnictwie ISKRA małą bro­
szurkę pod tyt.: „Własność dla 
pracowników państwowych" 
Część czytelników zapewne natt 
knęła się na nią w kioskach „Ru­
chu”, część na pewno dokonała 
zakupu, bowiem jeden z nabyw­
ców miał szansę wygrania przy 
te j okazji aż 50 milionów złotych. 
(Losowanie odbyło się 16 sierp­
nia br.), tym jednak, którzy na 
nią nie trafili, lub poprzestali 
na wysłaniu kuponu chciałbym 
w skrócie rzecz całą przedstawić. 
Tym bardziej, że mogę treść 
uzupełnić o pewne szczegóły 
których z upoważnienia Autora 
— nazwijmy go ANONIMEM — 
udzielił mi jego rzecznik i wy­
dawca, p. Andrzej Bogaczewicz.

Anonim prezentuje po­
glądy DOSC DALEKO I- 
DĄCE. Zakłada, że całość 
własności zwanej narodową, spo­

łeczną, socjalistyczną, czyli —■ 
w gruncie rzeczy — państwową, 
pochodzi z dwu źródeł:

• tego co zabrano poprzednim 
właścicielom — osobom fizycz­
nym i prawnym. ..

• z tego co wytworzono dzię­
ki niewynagradzanej części pracy 
osób zatrudnianych przez państ­
wo.

W konkluzji stwierdza: „Włas­
ność państw komunistycznych po­
winni przejąć prawdziwi właści­
ciele... Pierwszą grupę prawdzi­
wych właścicieli stanowią osoby 
fizyczne i prawne pozbawione 
własności przez komunistów. Dru­
gą grupę stanowią osoby fizycz­
ne zatrudnione przez komuni­
stów w firmach państwowych” 
Jak widać pierwsza grupa nale­
ży do procesu zwanego reprywa­
tyzacją, zajmę się więc grupą 
drugą.

wie siedemdziesięciu latach nie 
straciła swej dźwiękowej agresy­
wności i swoistej, spontanicznej 
świeżości. Milhaud z upodoba­
niem splatał swe często bardzo 
proste, melodyjne tematy w róż­
ne polźtonalne nawarstwienia, co 
tworzy w sumie dysonansowo wy­
ostrzony klimat dźwiękowy.

O wiele łagodniej brzmi Kon­
cert klawesynowy Henryka Gó­
reckiego z rok 1980, Jest to praw­
dziwy „hit" koncertowy: rządzi 
w nim dynamika i motoryczny 
ruch, zwarta całość wysnuta zo­
stała z kilku, konsekwentnie roz­

Prywatyzacja inaczej

Jak ANONIM wyobraża sobie 
prywatyzację? Otóż stwierdza, że 
wszyscy, tak byli, jak i obecni 
pracownicy zatrudnieni przez 
państwo, w produkcji, usługach, 
sferze budżetowej itd., powinni 
otrzymać równowartość nieopła­
conej części ich pracy. Zdaje so­
bie jednak sprawę z praktycz­
nych trudności wyliczenia war­
tości tej pracy, przyjmuje więc 
pewne uproszczenia. Proponuje ca­
łość majątku narodowego podzie­
lić na dwie części: to co powin­
no pozostać własnością wspólną 
(państwową lub komunalną) i to 
co powinno zostać rozdane. Kry­
terium rozdawnictwa niezupełnie 
sprawiedliwym, ale jedynym do 
praktycznego zastosowania był­
by czas przepracowany u pań­
stwowego pracodawcy. Wystar­
czy więc obliczyć wartość całego 
ruchomego i nieruchomego ma­
jątku przeznaczonego do prywa­
tyzacji i każdemu wręczyć akcje 
na okaziciela o wartości odpo­
wiadającej okresowi zatrudnie­
nia.

JEST TO IDEA MAJĄCA' 
PEWNĄ ZBIEŻNOŚĆ Z 
KONCEPCJĄ DARMOWYCH 

„BONÓW MAJĄTKOWYCH” Mi­
nisterstwa Finansów, ale o nie­
porównywalnie większym zasięgu 
i brzemienna w poważne konsek­
wencje. ANONIM zdaje sobie 
sprawę, że większość uwłaszczo­
nych obywateli — z różnych 
przyczyn — nie zamieni swych 
„akcji” na konkretne udziały w 
wybranych przedsiębiorstwach, 
ale postara się wymienić je na 
płynną gotówkę. Widzi w tym 
jednak szansę na normalny w 
gospodarce rynkowej podział 
społeczeństwa na tych, którzy 
chcą i umieją robić interesy 
(mniejszość) oraz pasywnych kon­
sumentów. W każdym bądź ra­
zie nikt nie będzie mógł narzekać 
na niesprawiedliwość, bowiem 
sam zadecydował czy swoją część 
od razu „przejeść” czy też zain­
westować, z większą lub mniej­
szą szansą na zyski, lub takim- 
że ryzykiem poniesienia straty.

Propozycje ANONIMA są tak 
daleko idące, że ich realizacja 
może się wydawać mało realna. 
M. in. opory wzbudza fakt że 
przy tym modelu prywatyzacji 
skarb państwa nie dostałby ani 
grosza. ANONIM jest jednak 
konsekwentny —■ skoro uznał, że 
cała własność komunistycznego 
państwa pochodzi z bezprawnych 
źródeł, przeto nikt nie może 
uważać się za jego prawnego 
dziedzica Tak czy inaczej mo­
del ten jest jeszcze jednym gło­
sem w tej wielkiej dyskusji pry­
watyzacyjnej. A musi ona być 
wielka, bowiem — jak już było 
mówione — jest to olbrzymi 
splot różnych problemów zarów­
no ekonomicznych jak 8 poli­
tycznych oraz społecznych. Spo­
ry nad prywatyzacja na pewno 
nieprędko ustaną.

wijanych — głównie na zasadzie 
uporczywej repetycyjności — po­
mysłów. Utwór łatwy w recepcji, 
trudniejszy dla wykonawcy, któ­
ry łatwo może się zaplątać w mi­
nimalnych zmianach figuracji, z 
brawurą zagrała wyborna klawe- 
synistka angielska Wirginia Black

Drugą część wieczoru wypełni­
ła solowa muzyka klawesynowa 
w jej wykonaniu. Mniej przypad­
ła mi do smaku koncepcja inter­
pretacyjna „Koncertu włoskiego” 
J. S. Bacha, natomiast w utwo­
rach J. Ph. Rameau Virginia 
Black zabłysła przejrzystością i 
techniczną precyzją, szczególnie 
w efektownym Gawocie z waria­
cjami, podobnie jak w czterech 
sonatach Domenico Scarlattiego

ADAM WALACIftSKI

Panie Pułkowniku, wspom­
nienia, którymi zajmujemy 
Czytelników od dwóch ty­
godni, są pierwszymi na do­
brą sprawę, którymi dzieli 
się Pan z szerszą publicznoś­
cią za pośrednictwem prasy. 
Zirówno z telefonów jakie 
odbieramy w redakcji, jak z 
przypadkowych rozmów pry­
watnych, wiem jak duże za­
interesowanie wzbudziły. To, 
że do tej pory pozostawał 
Pan poza „oficjalną listą” 
osób zapraszanych na aka­
demie „ku czci” spowodo­
wało, że wiele osób jest za­
skoczonych wręcz istnieniem 
kogoś takiego jak Pan...

— „.dla pana to tylko tele­
fony do redakcji, tymczasem 
mnie molestują osoby, z którymi 
do tej pory spotykałem się na 
co dzień, ale nie wiedziały, że w 
dawnych latach miałem tak 
„dziwną” przeszłość. Prosty przy­
kład — od lat lubię po obiedzie 

„Wspomina Tytus"®1
Ppłk dypl. Bohdan Zieliński —• ostatni żyjący oficer 

sztabu Komendy Głównej Armii Krajowej

dwa—trzy kwadranse spędzić na 
Plantach; od kilkunastu dni jest 
to dość uciążliwe. Ludzie, z któ­
rymi dotąd rozmawiałem p po­
godzie nagle napastują mnie, że 
nigdy nie mówiłem o tej ako­
wskiej przeszłości — nawet ci 
którzy tytułowali mnie i dawniej 
pułkownikiem. Mało tego — moi 
synowie dziwią się, że z prasy 
dowiadują się rzeczy, o których 
nigdy ode mnie w domu nie 
słyszeli... Mają pretensje.

— Ciężar popularności?

— Wręcz przeciwnie. Telefon 
nie milknie. Gdy chcę mieć tro­
chę spokoju, muszę wyłączać go 
z kontaktu! Tym bardziej że są 
to często uwagi o różnych drob­
nych nieścisłościach. Wtedy 
mam nawet pretensje do’ „Dzien­
nika Polskiego”, że nakłonił 
mnie do tych „seansów”.

— Podobnie jest w redak­
cji... Poniewiż z przyczyn • 
właśnie" redakcyjnych chce- 
my na parę dni przerwać . 
druk tych wspomnień, pora 
na mały remanent. Panu 
też należy się odrobina wy­
poczynku. Dlatego zdecydo­
waliśmy się na tygodniową 
przerwę w wywiadzie — 
tym bardziej że Czytelnicy 
nie wiedzą o tym, że druku­
jemy nie dawniej zanotowa­
ne wspomnienia lecz na bie­
żąco zapisywane refleksje. 
Niemal z dnia na dzień. Pa­
nie Pułkowniku — rzecz 
podstawowa — wiele osób 
pyta, skąd wziął, się tytuło­
wy pseudonim „Tytus”?

— Wyjaśnienie jest najpro­
stsze pod słońcem, a jednocześ­
nie jego prostota miała być na­
szym zabezpieczeniem przed 
Niemcami — otóż po wielkiej 
wsypie jesienią 1943 roku Ira-. 
nek-Osmecki „Makary” postano­
wił zmienić wszelkie kryptoni­
my Ii Oddziału KG AK. Wziął 
do ręki kalendarz i... tak jak 
dawniej nosiliśmy w „dwójce” 
kryptonimy liczbowe od 61... w 
górę, tak teraz pokazał palcem 
na datę: 2 stycznia (imieniny 
Makarego) i idąc „dzień po 
dniu”, nadał nam odpowiednie 
kryptonimy według porządku 
kalendarza. Był więc Makary, a 
dalej kolejno: Genowefa, Tytus, 
Telesfor, Lucjan, Seweryn,' Mar- 
cjanna, Agaton, Honoratka itd. 
„Tytus” — dawny „WD 63” czyli 
Biuro Studjów Wojskowych — 

przypadł akurat 4 stycznia. Ot 
i wszystko...

— Wiem, że niektóre na­
wet najdrobniejsze fragmen­

ty Pana wspomnień wzbu­
dziły ostre sprzeciwy i to we 
fragmentach najmniej spo­
dziewanych.

— Rzeczywiście, okazało się, 
że gdy wspomniałem o „śmie­
ciach” Kirchmayera, uraziłem 
rodzinę oficera, żołnierza powsta­
nia warszawskiego noszącego to 
samo nazwisko — chodziło mi o- 
czywiście o mjr Jerzego Kirch­
mayera. Podobnie było gdy auto­
ryzowałem fragment mówiący o 
„bandzie Kamińskiego”, z którą 
v. d. Bach nie umiał sobie dać 
rady, nie wzięliśmy pod uwagę, 
że dzisiaj już nie wszyscy wie­
dzą, kto to był Kamiński. Pora 
więc dodać, że chodziło o Mie­
czysława Kamińskiego — gene­
rała SS, prawdopodobnie pocho­
dzącego z polsko-niemieckiej ro- 

dżiny, jednego z dowódców ti- 
kraińskich jednostek przeznaczo­
nych do tłumienia powstania. 
Został później (we wrześniu 
1944 r.) z rozkazu v. d.1 Bacha 
rozstrzelany, a jego śmierć upo­
zorowano na zamach polskiego 
podziemia.

— Czytelnicy pytali też o 
Pana stopień — przecież po 
wojnie było wiele ' przekła­
mań na tym tle. Trudno się 
im dziwić, że chcieliby wie­
dzieć z kim mają do czynie­
nia...

“ Wydawało mi się to oczy­
wiste — przed 1939 rokiem by­
łem awansowany do stopnia ka­
pitana dyplomowanego. Rozwią­
zanie Armii Krajowej (19 stycz­
nia 1945 r.) zastało mnie w sto­
pniu ppłk dypl. Podobnie py­
tano mnie ostatnio o otrzymane 
Odznaczenia. Jestem czterokro­
tnie odznaczony Krzyżem Wa­
lecznych, wyróżniony Krzyżem 
Srebrnym Orderu Virtuti Mili- 
tari V kl., otrzymałem czterokro­
tnie Medal Wojska (z nominacji 
gen. Pełczyńskiego), przyznano 
mi również: Krzyż Kampanii 
Wrześniowej 1939. Krzyż Armii 
Krajowej i Krzyż Powstania 
Warszawskiego Przed kilkoma 
miesiącami „emisariusz” prezy­
denta Jaruzelskiego zapraszał 
mnie db Warszawy z okazji 
„dnia wyzwolenia — 9 maja”, 
aby mnie... uhonorować. Odmó­
wiłem.

— Wiele niejasności wzbu­
dziło też drukowane w 
„Dzienniku Polskim” oświad­
czenie mówiące, że rezygnu­
je Pan z członkostwa we 
władzach krakowskiego O- 
kręgu Światowego Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej.

— Powód był w tym wypadku 
prosty — w zamieszczonych w 
prasie protokołach panowie bę­
dący we władzach Związku pod­
pisywali się stopniami co naj­
mniej śmiesznymi. Roiło się od 
majorów, a W momencie rozwią­
zania AK byli najwyżej pluto­
nowymi podchorążymi. Wyższe 
stopnie uzyskali w LWP lub (co 
gorsza) w ZBOWiDzie. Z czymś 
takim pogodzić się nie potrafię.

— Myślę, że tym birdziej 
interesujące będą Pana dal­
sze wspomnienia omawiają­
ce łatą powojenne.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI
Dzisiejszy .fragment jest nie­

autoryzowany, ciąg dalszy za 
tydzień.

Kiedy przed kilkoma dniami oglądałem za pośrednictwem „Euro- 
sportu” transmisję z zawodów lekkoatletycznych w Brukseli i 
zobaczyłem w' jakiej roli występował tam, w biegu na 3 tys. m 

z przeszkodami Polak Zerkowski, popadłem w zadumę-. Nasz bie­
gacz został kupiony przez organizatorów, aby pomógł trójce kenij­
skich biegaczy w ustanowieniu przez któregoś z nich rekordu świa­
ta. Zerkowski narzucał tempo podczas drugiego kilometra, dał z sie­
bie wszystkie siły i zszedł z bieżni. Wprawdzie na nic się to nie zda­
ło i rekord nie został ustanowiony, ale... swym występem rzeczywi- 
śc e pobudził mnie do refleksji.

Bieganie z „zającem”, bo tak się określa sytuację, gdy wybrani za­
wodnicy mają poprowadzić bieg w wyznaczonym tempie, aby ułat­
wić pierwszoplanowym gwiazdom w osiągnięciu rekordowych wyni­
ków, znane jest n e od wczoraj. Ale w latach świetności naszej „kró­
lowej sportów” nikt na świecie nie zwróciłby się do polskich repre­
zentantów z propozycją występu w charakterze „zająca” Oni bowiem 

■stanowili główną ozdobę wszelkich imprez międzynarodowych, Chro­
mik, Krzyszkow ak, Makomaski, Orywał. Lewandowski, Szordykow- 
ski, Zimny, Malinowski i cała reszta, stawali na najwyższych po­
diach i ustanawiali rekordy.

Nie bez łezki w oku śledziłem ten brukselski mityng, bo i inni 
nasi lekkoatleci występowali na nim raczej w poślednich rolach. I 
nie zmyliła mnie dzielna postawa Tomasza Nagórka na wysokich 
płotkach, który niemal jak równy z równymi toczył zmagania z ple­
jadą najlepszych w tej konkurencji kolorowych Amerykanów i u- 
kończył konkurencję na 5 miejscu. , ■

Bieg na 3 tys. m z polskim „zającem" uprzytomnił mi krytyczną 
sytuację nie tylko w lekkiej atletyce, ale w całym naszym sporcie. 
Od pewnego czasu kto tylko żyw „wyskakuje” za granicę na dłużej, 
czy krócej, aby poprawić sobie nędzną egzystencję. Mało komu za­
leży, cby piać s"ę jeszcze w górę i w perspektywie dostąpić zaszczy­
tów: sięgać po najwyższe laury. Jak niegdyś cała plejada lekkoatle-

RIPOSTY

,,2Laiąaa" na chałturzą
tów, bokserów, ciężarowców, zapaśników. A także piłkarzy, koszy­
karzy, czy siatkarzy. I najmniej winić można za tę sytuację młodych 
sportowców. Bo co by nie mówić o nich, to nie stwarzamy im wa­
runków do podnoszenia mistrzostwa. Takich, jakie mają kandydaci 
na mistrzów w innych krajach.

Z wolna cały nasz sport zmienia się w takiego „zająca”, jakim uka­
zał się za pośrednictwem satelitarnej telewizji, „przeszkodowiec" 
Zerkowski w brukselskim mityngu. Bardzo podobnie postępują, zmu­
szone trudną sytuacją finansową, kluby sportowe. Zamykają przed 
młodzieżą hale i sale gimnastyczne, boiska i inne obiekty, wynaj­
mując je na różnego rodzaju konferencje, wystawy, jarmarki, czy 
magazyny. W krakowskiej hali lodowej można dziś kupić zachodnie 
towary delikatesowe, a nawet ciuchy, zeszyty i pisaki. Obok głów­
nej płyty wiślackiego boiska handluje się. hurtowo kwiatami, a w 
najbliższym sąsiedztwie kwitnie giełda radiowo-telewizyjna. W salce 
„Sokoła” i na boisku szczypiornistek trwają giełdy sezonowe. I tak. 
dalej, i tak dalej... A w niedalekich Niepołomwachfna skraju ginącej 
puszczy, jest camping. Gospodarze czerpią z niego zyski — to do­
brze. Ale nie raczą uruchomić dla przyjeżdżających tam ludzi na od­
poczynek kąpieliska. Bo więcej z nim kłopotu, niżli pożytku: trzeba 
w niecce wodę zmieniać, zatrudnić ratownika...

Powiedzieliśmy „A”. Zmieniamy oblicze kraju. Ma on być spra­
wiedliwszy ś lepszy. Tylko ciut za długo nie mówimy „B” » „C”. A 
kiedy dojdziemy do litery „S”, po sporcie zostaną już tylko wspo­

mnienia. Do tej pory nie zdołaliśmy jeszcze zlikwidować starych 
struktur zarządzania, zastąpić ich nowymi, które efektowniej kiero­
wałyby całą kulturą fizyczną. W maju br. miał się odbyć Kongres 
Kultury Fizycznej, lecz uznano, że było zbyt mało czasu do jego 
przygotowania. Tymczasem zmiany, jakie już nastąpiły w innych, 
podstawowych zresztą dziedzinach naszego, życia, powodują niepo­
wetowane straty w całej kulturze. Także i w kulturze fizycznej!

Z dnia na dzień tracimy nie tylko świetnych sportowców, ale co 
gorsze, najlepszych szkoleniowców. Ludzi ze specjalistycznym wy­
kształceniem, Wyjeżdżają za granicę lub odchodzą do innej pracy. 
Najprawdopodobniej już do sportu, czy trenerki nie powrócą. Ba, 
zanosi się na to, iż za kilka tygodni i miesięcy związków i klubów 
sportowych nie będzie stać nie tylko na upowszechnianie sportu, ale 
utrzymanie zajmowanych obiektów i lokali.

W Krakowie wyeksmitowano sportowców ze specjalnie na „Dom 
Sportu” wyremontowanego niegdyś lokalu przy ul. Stolarskiej — 
będzie tam teraz siedziba konsulatu RFN. Jeszcze na dobre nie za­
siedziały się związki sportowe w budynku u zbiegu Rynku Główne­
go i ul. Wiślnej, a już chodzą słuchy, że i z niego zostaną wysiuda- 
ne. Może na bruk? Podobne chmury zawisły nad krakowskim To­
warzystwem Kultury Fizycznej, które z dziadowskich dotacji orga­
nizuje pożyteczne imprezy dla maluczkich, choćby tradycyjne 
weekendy sportowe. Skąd weźmie teraz pieniądze na opłacenie, 
według nowych stawek, lokalu zajmowanego u prywatnego właści­
ciela kamienicy czynszowej pis a vis „Sokoła”?

Chałturzy wyczyn sportowy, bo stracił duże pieniądze i' szanse 
dorównania. rywalom na międzynarodowej arenie. Ale nie po- 
zwólmy na to, aby cała kultura fizyczna zamieniała się w przy­

słowiowego „zająca”, którego wyprzedziły już wszystkie dziedzipy ży­
cia. Na naszych oczach ginie sport szkolny. 1 na wsi, i w mieście. 
Młodzież zapada na zdrowiu...

JAN FRANDOFERT
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Chłopak
(Dokończenie ze str. 1) 

„Pani pajdzie z nami na dół”, 
powiedzieli, a ja, całkiem nie­
przytomna, prosto ze snu, po­
szłam za nimi. Wskazali na cia­
ło i spytali: „Pani go zna?” 
Ależ nie, nie znam. Byłam wy­
straszona, i jedynie nad czym 
::ie zastanawiałam, to dlaczego 
pytają o to właśnie mnie. Do­
piero kiedy usłyszałam, że to 
student, uspokoiłam się, „Acha, 
ja też jestem studentką, dlatego 
pewnie sądzą, że mogę go żńać”...

Znaleziono przy nim i skwa­
pliwie odnotowano w protokole: 
paczkę papierosów „Sport” (nie­
pełną, nadpaloną i mocno wy­
miętą); kratkowaną kartkę pa­
pieru z napisem: „X-ex Waryń­
skiego 23, 9.00—17.00”; białą pa­
pierową serwetkę z adresem An­
drzeja. Mańki w Lublinie; opa­
kowanie apteczne z dwoma pas­
tylkami pyralginy; kartę biblio­
teczną o numerze 166616; druk 
potwierdzający zameldowanie w 
Krakowie; jeden bilet ulgowy 
MPK (kosztował wtedy jeszcze 
50 groszy); kopertę zaadresowaną 
do Leszka Maleszki i drugą ko­
pertę z napisem: „Pok. 688 dla 
Bogdana” oraz brulion z zapis­
kami, który z odwrotnej strony 
zapełniony jest różnymi matema­
tycznymi działaniami i logiczny­
mi formułkami.

Po trzynastu latach przeglą­
dam mocno sfatygowany zeszyt 
z powyrywanymi kartkami (kil­
kanaście brano do identyfikacji 
pisma). „Zdobycze filozofii nau­
kowej... Nauka geometrii... Czym 
jest czas: następstwo czasowe 
można ustalić badając związki 
przyczynowe w zjawiskach nie­
odwracalnych... Natura etyki...”

CZŁOWIEK
Jaki był? Spokojny, małomów­

ny, typ introwertyka. „Ja bym 
powiedziała, że był raczej inte­
lektualistą niż introwertykiem” 
— wspomina Krystyna Kwiat­
kowska, dziś mieszkająca w 
Szwajcarii, wtedy bardzo za­
przyjaźniona ze Staszkiem. „Po­
ważnie zajmował się problemami 
naukotoymi, o których myśmy 
nie mieli pojęcia. A jednocześnie 
pisał książkę” — uzupełnia: Le­
sław Maleszka, przyjaciel Stasz­
ka, współlokator pokoju... w 
„Żaku”, — „Ta książka zaczyna­
ła. się bardzo dziwnie, nie wiem, 
jakby się skończyła, bo nigdy 
nie było mu dane jej dopisać. 
Otóż jakiś facet na dworcu ko­
lejowym, czekając na swój po­
ciąg rozgląda się po poczekalni. 
A tam na każdej ścianie wiszą 
zegary. Mnóstwo . zeyarów, ta­
kich klasycznych, dworcowych, z 
tym, że każdy pokazuje, inną go­
dzinę..,” „Gdybym go lepiej zna­
ła, to mogłabym powiedzieć wię­
cej. Ale co myśmy się widzieli? 
Wszystkiego z pięć razy, w tym 
tylko raz mieliśmy okazję po­
rozmawiać bardziej osobiście. To

Wyjedzcie, macie przecież swoje ojczyzny...
(Dokończenie ze str t) 

go na powrót do zbierania grzy­
bów kiedy wyjawił, że właści­
wie to światem rządzi żydoma- 
sóneria. Ale i tak pojawił się 
po pewnym czasie — nadal bez 
kozaków i prawdziwków — w 
czołówce manifestacji, kiedy ta 
znalazła się już pod bazą.

Demonstranci obeszli szlaban 
zagradzający wejście do bazy, 
pilnowane przez kilku szere­
gowców i zatrzymali się przy 
zamkniętej bramie głównej. Tu 
odśpiewano hymn państwowy.

Towarzyszą nam oficerowie, 
których miałem okazję poznać 
kilkanaście dni temu, w czasie 
mojej pierwszej wizyty w ba­
zie. Ktoś z KPN wręcza każde­
mu z nich ..Rycerza Niepokala­
nej”. Oglądają pismo z zacieka­
wieniem. Szeregowcy Stoją w 
lasku za bramą, kilkadziesiąt 
metrów dalej.

Dowódca jednostki, podpuł­
kownik Wiktor Iwanowicz Ał­
donin pyta o kierującego mani­
festacją.

— Czy ma pan tłumacza? — 
pyta Leszek Golba — ja w ję­
zyku okupanta nie będę rozma­
wiał.

„Żądamy opuszczenia terenu 
Polski przez wszystkie stacjo­
nujące tu wojska sowieckie (...) 
W Czarnej wojska stacjo­
nują już od ponad 5 lat, co sta­
nowi pogwałcenie suwerenności 
Rzeczypospolitej”.

Tłumacz, radziecki oficer, ma 
kłopoty z przetłumaczeniem sło­
wa „suwerenność”. Zostaję za­
mieniony na innego.

Rozmowa przy bramie, mo­
mentami bardzo gorąca, miej­
scami niemal przyjacielska trwa 
ponad pół godziny.

— Ja tu jestem od t lipca — 
mówj pułkownik Ałdonin —sto­
sunki z miejscowymi Polakami 
mamy jak najlepsze i zachowa­
my o Polsce jak najlepsze wspo­
mnienie.

— Ale my was tu nie chce­

z chlebakiem na ramieniu
było wtedy, gdy Staszek zabrał 
mnie na cmentarz żydowski” — 
mówi Barbara Paneczko, ta sa­
ma, którą sprowadzono rankiem 
do identyfikacji zwłok znalezio­
nych w jej klatce schodowej i 
której przez cały czas trwania 
śledztwa usiłowano wmówić, że 
była jego dziewczyną. — „Wte­
dy wydawało mi się, że Staszek 
i ci wszyscy jego koledzy, to lu­
dzie strasznie niedorośli, naiwni. 
Myślałam sobie: ja tu się uczę, 
nie marnuję czasu ani pieniędzy, 
a oni mają głowy w chmurach. 
Dopiero po tym wszystkim, kie­
dy dowiedziałam się o ich dzia­
łalności politycznej, to wszystko 
mi się rozjaśniło. Już wtedy, na 
tym cmentarzu, kiedy Staszek 
mówił i mówił, wyrzucał całe 
swoje wnętrze, opowiadał o so­
bie i różnych zależnościach, coś 
mi zaświtało, ale nie chciałam 
się nad tym zastanawiać. Dener­
wowało mnie, że taki mają styl: 
wypić, zaszaleć, olewać cały 
świat”.

„Nie pił więcej niż inni” -— 
mówi Krystyna Kwiatkowska — 
„Całymi dniami siedział w czy­
telni, a potem ja na przykład 
mogłam nie czytać wielu lektur, 
bą opowiedział, wyjaśnił. Kiedy po 
pogrzebie poszliśmy do jego do­
mu, zobaczyłam na półkach książ­
ki takie same, jakie i ja miałam u 
siebie. Normalne, zwykłe książki. 
Ale właśnie one uświadomiły mi 
całą potworność tej śmierci. ‘Za­
częłam ryczeć i długo nie mo­
stom się uspokoić. To był mądry 
chłopak.”

&
Bronisław Wildstein. przyja­

ciel Pyjasą: Przejechaliśmy ra­
zem pół świata. A działalność 
polityczna? Rozwijała się stop­
niowo. Początkowo wynikała z 
poczucia absurdu, osaczenia w 
rzeczywistości, gdzie każde dzia­
łanie napotykało na mur. Poli­
tyka wchodziła z butami w na­
sze życie, chociaż z tempęramen- 

. tu nie byliśmy ludźmi działają­
cymi politycznie. Jeżeli by mó­
wić o fazach zaangażowania po­
litycznego — w 1975 roku myś- 
leliśmy o tym, by stworzyć pi­
smo niezależne, mieliśmy coś w 
rodzaju koła dyskusyjnego, nie­
oficjalnego oczywiście, w którym 

■ spotykaliśmy się w miarę regu­
larnie. Rzecz jasna, byliśmy in­
wigilowani W maju 1976 roku, 
jeszcze przed wydarzeniami w 
Radomiu i Ursusie, po raz pierw­
szy siedziałem w kryminale 48 
godzin. Wtedy nie mieliśmy po­
jęcia; jak się zachować. Nie mie­
liśmy pojęcia, że można odmó­
wić zeznań. Staszek też o tym 
nie wiedział, ale mimo to odma­
wiał. Człowiek, który go prze­
słuchiwał zapytał w końcu: dla­
czego pan nic nie mówi? Czy 
pan się wstydzi? Tak, wstydzę 
się — powiedział wtedy Staszek 
— Brzozowski raz w życiu chla­

my,' Was jako wojska. Mamy 
swoje. Wy tu jesteście okupan­
tami. My was chcemy jako 
przyjaciół, jakb ludzi, naszych 
sąsiadów. Nie 1 jako żołnierzy...

— Przybyliśmy tu na rozkaz, 
nie z własnej wolu

— Dzięki Jaruzelskiemu tu je­
steście.

— To wasz prezydent.
— Nie, to człowiek Moskwy.
— To jak on został waszym 

prezydentem?
- Przepychance słownej towarzy­
szą brawa, śmiech albo gwar, 
który trudno opanować.

— Nie chcemy Was tu, prze­
cież macie swoje ojczyzny, je­
steście z Rosji, Gruzji, innych 
.republik. Wracajcie, czekają na 
Was, rodziny. Njg bójcie ...się 
Kremla, zróbcie u siebie porzą­
dek.

— Jak pan ogląda telewizję 
i czyta gazety — mówi tłumacz 
rosyjski od siebie — to widać, 
że go robimy. Wyście zrobili 
wcześniej, bo wasz kraj mały.

— Ale macie kupę śmieci, mu- 
sicie to uprzątnąć, tam, ii sie­
bie jesteście potrzebni, nie u 
nąs. My tu jesteśmy u siebie.

W dyskusję wdziera się chaos, 
ktoś wspomina Katyń, ktoś in­
ny Cud nad Wisłą i lanie jakie 
dostała wtedy „niezwyciężona 
Armia Czerwona”.

Oficerowie twierdzą, żę o- 
trzymali już rozkaz ze sztabu w 
Świdnicy, według którego jed­
nostka budowlana opuści teren 
do 15 września.

— Czy macie tu komórkę 
KGB?

— Nie.
-4 Oficera ‘ politycznego nie 

mą. ..Zastępca do spraw politycz­
nych jest teraz na urlopie,

—/ Podobno są tu jakieś ra­
kietowe pociski?

— Nie ma czegoś takiego. Ma­
cie jeszcze pytania? Wszystkie 
przękntemy naszej „górze”.

— Chcemy wejść na teren ba­
zy.

pnął jakieś głupstwo i przez 100 
lat ciągają go za to. Ja muszę 
dbać o biografię...

*
Lesław Maleszka: — Gdzieś w 

listopadzie 1976 roku dowiedzie­
liśmy się z Wolnej Europy, że 
powstał KOR. To, co robiliśmy 
na początku, było bąrdzo dzie­
cinne. Nie mieliśmy nawet ma­
szyny do pisania, by rozpo­
wszechniać ulotki i przepisywać 
komunikaty KOR-u. Zbieraliśmy 
jednak pieniądze ńa robotników 
radomskich, ale nie mieliśmy 
świadomości politycznej całej tej 
zabawy. W 1977 r. 3 tysiące osób 
podpisało list o uwolnienie osta­
tnich więzionych za procesy ra­
domskie. Ci ludzie stworzyli ele­
ment czegoś, co w ogóle nie 
istniało — zorganizowanej opinii 
publicznej.

Na tydzień przed śmiercią Sta­
szka po raz pierwszy mieliśmy 
się spotkać z ludźmi z KOR-u. 
Jechaliśmy do takiej chatynki w 
Beskidzie. Pojechaliśmy całą 
paczką. Jedyny, który się nie 
wybrał, był Staszek. Powiedział 
mi, że on nie chce się tak głę­
boko angażować. Ma inny po­
mysł na życie. Idiotyczny para­
doks — zginał on, który —r gdy­
by przeżył — pewnie by się od 
nas odłączył. Nie wiem, czym by 
się zajął, ale chyba nie polity­
ką...

*
Przewracam kartki w zeszycie. 

Wraz z zeszytem z teczki wysypa­
ły się papierosy marki „Sport”, 
które po tych trzynastu latach 
zdążyły wreszcie dokładnie prze­
schnąć. Tabletki pyralginy, z da­
wno nieaktualnym terminem 
ważności. Może bolał go ząb? W 
zeszycie kilka stronic notatek. 
Pamiętam te wykłady. Tatarkie­
wicz „O bezwzględności dobra”. 
Teraz brzmi to jak głupi żart. 
Następnych kilka kartek zajmu­
je Fryderyk Engels, „Materializm 
a idealizm”. Ingarden...

Był niewysoki, nosił długie 
włosy do ramion, mocno skręco­
ne, wąsy i brodę. Dużą, gęstą 
czarną brodę. Zawsze w dżin­
sach i jakimś podkoszulku, z 
chlebakiem na ramieniu. Ten 
chlebak miał wszelkie dane, by 
odegrać wielką rolę, i ostatni już 
raz przysłużyć się swojemu wła­
ścicielowi. Nie odegrał jednak, 
Okazało się, że ten trop w śledz­
twie nie jest pożądany.

Zastanawiałam się wtedy, dla­
czego akurat tutaj, w mojej bra­
mie? — mówi Barbara Paneczko. 
— Przecież musieli wiedzieć, że 
nie spotykamy się często! I do­
piero kiedy się dowiedziałam, że 
ktoś za nim szedł, pomyślałam, 
(przecież to był środek nocy, 
przypuszczalnie zmarł około 2.00, 
może troszkę później): jeśli się 
przestraszył, to szukał schronie­

Pułkownik Ałdonin waha się.
Jednego przedstawiciela 

możemy wpuścić. Wejdzie, zoba­
czy co chce i opowie reszcie co 
widział.

Demonstranci nie wyrażają na 
to zgody. Chcą wejść wszyscy.

— Wszystkich nie wpuścimy. 
Może wejść'delegacja, dwie — 
trzy osoby.

— Chcemy wszyscy. Nie bój­
cie się nas, nie mamy broni 
przecież!

— To nie ufacie kolegom? O- 
powiedzą, co widzieli.

— Wam nie ufamy. Wyjdą 
stąd żywi?

— To śmieszne pytanie...
Pułkownik Ałdonin skłonny 

jest wpuścić 10 osób.
— Chcemy wejść wszyscy.
Dowódca po chwili wahania 

zgadza się. „Jeśli będzie porzą­
dek”. Grupa formuje się w 
czwórki i wkracza do bazy. O- 
glądają z zaciekawieniem stacje 
radarowe, bazę samochodową, 
czytają hasła o obronie socjaliz­
mu i wyszkoleniu obronnym.

— O, patrzcie, nawet Lenina 
mają...

Jakiś radziecki żołnierz w cy­
wilu. w czerwonym podkoszul­
ku domaga się, żeby jeden z 
manifestantów zdjął biały pod­
koszulek z napisami „Cep cepa 
cepem pogania — CCCP” i „Won 
— za Bug”.

— To jest obraźliwe dla nas!
Przemarszowi przyglądają się 

z oddali szeregowcy. Uśmiechają 
się, ale nie odpowiadają na po­
zdrowienia.

— Tu mamy stołówkę, tam 
punkt medyczny; dalej mieszka­
nia oficerów, a tam żołnierzy — 
oprowadza dowódca.

— A tam?
— Tam już nie budujemy.
— Ale co tam jest?
— Może wejść jeden przed- 

ste.wieiel, zobaczy...
Wpuszczają jednego, potem je­

nia. A szukał tam, gdzie wie­
dział, że znajdzie przyjazną du­
szę. Może ta moja brama była 
pierwsza znajoma na jego osta­
tniej drodze? W każdym razie 
tego ranka, 7 maja, kiedy dwóch 
mundurowych sprowadziło mnie 
na dół i pokazało zwłoki Stasz­
ka, nie rozpoznałam go. Powie­
dzieli nawet nazwisko, ale i ono 
nie rozjaśniło mi w głowie. Mi­
licjanci zaprowadzili mnie z po­
wrotem na górę i zanim przy­
stąpili do rewizji w mieszkaniu, 
pokazali mi jego dowód osobisty. 
Wtedy poznałam. Stanisław Py- 
jas, urodzony w Gilowicach 
4 sierpnia 1953 roku. Wszystko 
wróciło na swoje miejsce...

BRUDNA SPRAWA
— Dostaliśmy, jak to u nas 

bywa, skierowanie ze stacji po­
gotowia ratunkowego z adnota­
cją: zgon w klatce schodowej 
bez oznak życia, ą znaleziony 
przez przygodne osoby w klatce 
schodowej przy ul. Szewskiej 7. 
— Prof. dr hab. Zdzisław Marek 
także wtedy, w maju 1977 roku 
był kierownikiem Zakładu Me­
dycyny Sądowej Akademii Me­
dycznej w Krakowie. — Leżał 
twarzą w dół. Są opisane obra­
żenia na ciele: niewielka rana 
przy kąciku oka z podbiegnię­
ciem krwawym, u nasady nosa 
i na wardze, wszystko po lewej 
stronie. U nas sekcja była 7 ma­
ja, tego samego dnia, kiedy go 
znaleziono. W przeddzień imienin 
Stanisława...

— Jak się dowiedziałem, że on 
nie żyje, pierwsze co zrobiłem, 
to poszedłem do prosektorium — 
mówi Bronisław Wildestein, 
przyjaciel Staszka Pyjasa, dziś 
redaktor naczelny Rozgłośni Kra­
kowskiej Polskiego Radia. — Da­
łem 100 złotych, to wtedy zna­
czyło trochę więcej, w łapę te­
mu, który wpuszczał i powie­
działem, że to jest mój krewny. 
I on pokazał. Nie jestem specja­
listą od tegoż ale widziałem wie­
lokrotnie ludzi po bójkach z roz­
bitymi twarzami. Więc to by­
ła dokładnie taka twarz. Cała 
lewa strona twarzy, rozbity łuk 
brwiowy. To jest dość typowe, że 
właśnie lewa strona, ponieważ 
generalnie uderza się prawą rę­
ką i trafia w lewą stronę twa­
rzy. Rozbite usta, nos, zmasakro­
wana dokładnie twarz i to tak, 
jakby od uderzeń jakimś kaste­
tem czy czymś takim. Pamiętam 
ziejący otwór w luku brwiowym, 
tak jakby od uderzenia czymś 
metalowym... Ja przypuszczam, 
że był to tak zwany wypadek 
przy pracy. Ze oni chcieli go po 
prostu nastraszyć, bardzo go po­
bić. I tłukli. A jeżeli sie mocno 
tłucze, szczególnie jakimś sprzę­
tem, to można zabić!

Elżbieta Borek
(Ciąg dalszy jutro)

szcze dwóch. Pozwalają na zwie­
dzenie zakamarków także re­
porterowi „Dziennika”. Oprowa­
dza nas kapitan Oleg Anacki.

Pierwsza, poniechana budow­
la, to obszerne hale. Podobno 
miała tu być „specjalna techni­
ka wojskowa” dla samochodów 
— jak tłumaczy kapitan. Prace 
przerwano. Nieco dalej solidna, 
betonowa budowla, na wpół u- 
kryta w ziemi. Schodzimy w 
dół. ściany mają dobrze ponad 
pół metra grubości, stropy i po­
dłogi również. Solidne słupy ze 
zbrojonego betonu. Do wnętrza 
prowadzą specjalne tunele. Ka- 
pitan-budowlaniec (tak się przed­
stawił) twierdzi, że miała to być 
centrala telefoniczna... •/

— Wysadzimy to w powietrze 
jak się wyprowadzimy. Chyba, 
że to Wykupicie. Ale rozmowy 
na szczeblu rządowym dotyczące 
wykupu nie doprowadziły do 
niczego.

Wracamy do grupy. Kapitan 
Anacki twierdzi,, że wszędzie po­
sadzą las, tu gdzie teraz baza.

Obecny przy zwiedzaniu po­
seł Jan Rusznica twierdzi, że bę­
dzie interpelował w tej sprawie 
w Sejmie, porozmawia z Janu­
szem Onyszkiewiczem, wicemini­
strem obrony. Szkoda wysadzać 
w powietrze takie urządzenia.

— To wygląda na jakiś duży 
bunkier — zdaje relacje grupie, 
jakby był przygotowany na 
bombardowanie...

Leszek Golba wręczył dowód­
cy wcześniej dwa listy z prote­
stem .przeciwko . stacjonowaniu 
wojsk, w tym jeden do prezy­
denta Gorbaczowa.

— Skąd pan wiedział o dacie 
naszej manifestacji? — pyta 
pułkownika.

— Od znajomych Polaków.
Szef KPN zapowiada ponowne 

odwiedziny 15 września, kiedy 
według zapowiedzi jednostka bu­
dowlana ma 'ted wrcnteć

ZYGMUNT SZYCH

do budżetu miasta 
skie, osiedlowe, spółdzielnie miesz­
kaniowe, PGM-y) i, oczywiście, 
rajców miejskich.

Podatek od zysku -
(...) Propozycje PGM-ów odnośnie 

stawek czynszowych za lokale u- 
żytkowe (Dz P, nr 129) c?y suge­
stie ogłaszania przetargów za te 
lokale (Dz P. 123) są według nas 
dużym nieporozumieniem.

Ustawa o Samorządzie Teryto­
rialnym w art. 18 ustęp 2 mówi: 
„Do wyłącznej właściwości rady 
gminy należy... podejmowanie uch­
wał w sprawach podatków i opłat 
w granicach określonych w odręb­
nych ustawach”, natomiast w art. 
50 tej ustawy (dotyczy m in, 
PGM-ów) jest napisane, że „obo­
wiązkiem ósób uczestniczących w 
zarządzaniu mieniem komunalnym 
jest zachowanie szczególnej staran­
ności przy wykonywaniu zarządu, 
zgodnie z przeznaczeniem tego mie­
nia, i jego ochrona”.

W tak skomplikowanej obecnie 
sytuacji gosn-dnrezej trudno wy­
obrazić sobie natychmiastowe 
przejście do uregulowań w pełni 
rynkowych, bez okresu przejścio­
wego (brak inwentaryzacji lokali 
użytkowych, brak pełnej analizy 
kosztów utrzymania PGM-ów ich 
zmian strukturalnych, personal­
nych). Proponowane stawki czyn­
szowe w Krakowie są 3 do 4 razy 
wyższe, stosując przeliczniki kanto­
rowe. aniżeli w Hamburgu izy No­
wym Jorku.

Przed przystąpieniem do ustale­
nia wysokości stawki czynszowej 
za lokal użytkowy należy sporzą­
dzić dokładny zakres potrzeb 
mieszkańców danego rejonu (ulicy, 
osiedla). Należy wykorzystać uwa­
gi nie tylko mieszkańców, ale róż­
nych organizacji działających na 
danym terenie (komitety obywatel-

W biały dzień
Jestem emerytem, lat 77, jako 

żołnierz Armii Krajowej dziś (w 
niedzielę 5 bm.) udałem się z na­
szego Związku na nabożeństwo 
na Wąwel o godz. 10 związane z 
76 rocznicą wymarszu I Kompa­
nii Kadrowej Legionów.

Idąc przez Rynek Główny o 
godz. 9 rano zwróciłem słownie 
uwagę mężczyźnie lat ok. 25, któ­
ry siusiał po filarze Sukiennic: 
„Ładnie to tak — możesz karę za­
płacić” Spacerując dalej niczego 
złego nie spodziewając się zosta­
łem na ul. Siennej brutalnie za­
atakowany przez jego kolegę 
Chwycił mnie za gardło, pchnął 
w aleje Plant i rzucił na zie­
mię. z zagrożeniem, że mnie „za­
prawią” i odbioru pieniądze Wo­
łałem. parę razy o pomoc „ratun 
ku, bandyci” Ludzie przechodzili 
chodnikiem, szarpanina trwała 
ok ; 20 minut, bo chcieli'mnie 
wciągnąć w głcb Plant. Nie mo­
głem się wyrwać silniejszemu 
bandycie Dopiero po interwencji 
2 przechodniów pozostałem uwol­
niony z tej groźnej sytuacji j mo­
głem udać się na nabożeństwo na 
Wawel.

Jak długo jeszcze będziemy tak 
zagrożeni przez bandytów w Kra­
kowie i to w biały dzień?

W centrum Krakowa ciemno, 
żadnego posterunku policji ani 
chodzących patroli sił policyj­
nych.
Nazwisko i adres znane redakcji

Moim zdaniem...
To jest okropne, że sprzedaj? 

się w prywatne ręce sklepy, fa­
bryki. Owszem, państwo polsku- 
powinno przekazywać za opłatą 
ale tylko w dzierżawę, na 5—10 
lat i jak się dany przedsiębiorca 
wykaże, że potrafi z zastrzeże­
niem. A nie produkować w Polsce 
spryciarzy. bo przecież to nie 
każdy jest tak wychowany czy 
wrodzoną ma smykałkę handlową 
czy złodziejską, ho w handlu nie­
stety przeplata się jedno z dru­
gim. Część będzie milionerami 
czy miliarderami; a reszta będzie 
klepać biedę, bo tylko z uczciwej 
pensji żyje.

Łącze wyrazy szacunku
LESZEK ZIELIŃSKI

Może poczta już coś wie...
Przeczytałem niedawno to któ­

rymś z krakowskich dzienników 
o małych centralach telefonicz­
nych produkcji zachodniej, które 
już są lub wkrótce mają być do­
stępne to Polsce. Miałoby to być 
urządzenie podłączone do już ist­
niejącego numeru dzięki uprzej­
mości jego posiadacza Cztery nu­
mery wewnętrzne umożliwiłyby 
podłączenie się czterem ■ osobom Mieszkańcy Krakowa

Stawka czynszowa za lokal użyt­
kowy powinna być funkcją m. in. 
takich czynników jak: potrzeby 
mieszkańców, strefy (w Krakowie 
powinno ich być kilka), branża 
(preferować np. bary mleczne u- 
slugi) wyposażenie techniczne lo­
kalu, remonty budynków, koszty 
utrzymania PGM-ów.

Miasto nie może być nastawione 
na p .c.cks //r : s . ,-g ; ■ ; ;.;.tu 
z ustalania wysokości stawki czyn­
szowej. Według nas powinna obo­
wiązywać zasada — stosunkowo ni­
ska stawka czynszowa za lokal, 
wysokie obroty, wysokie zyski,i 
względnie wysokie podatki. Właś­
nie z podatku od zysku powinien 
być tworzony budżet miasta. Miesz­
kańcom Krakowa należy jednak u- 
zmysłowić, że wysokie czynsze za 
lokale użytkowe, czy zastosowanie 
zasady — wszystkie lokale na prze­
targ spowoduje wzrost cen towa­
rów i usług czyli pogłębienie tego 
stanu, w którym obecnie jesteśmy.

Na podstawie licznych rozmów 
przeprowadzonych z Radnymi są­
dzimy, że Rada Miasta podejmie 
właściwe uchwały, które zaspokoją 
potrzeby mieszkańców, zadowolą 
ludzi przedsiębiorczych i władze 
miasta.

Oddzielnym problemem są staw­
ki czynszowe za lokale użytkowe 
proponowane przez prywatnych 
właściciel.

Prezes .Stowarzyszenia 
Prywatnych Przedsiębiorców 

w Krakowie
ADAM STOSZKO

Podobno cena tego urządzenia 
miała być konkurencyjna w sto­
sunku do kosztu założenia tele­
fonu przez Pocztę Zwracam "się 
w związku z tym z uprzejmą pro­
śbą o dalsze informacje na ten te­
mat tzn. czy rzeczywiście można 
to w Polsce kupić i jeśli tak, to 
gdzie. Ponadto jaka jest prawna 
strona tego przedsięwzięcia, opła­
ty itd.?

PRZEMYSŁAW BUTRYM
WIELICZKA

Nie o takie Planty chodzi
Od ok. 2 lat są wykonywane 

roboty drogowe alej na Plantach 
od ul. Franciszkańskiej do Wawe­
lu. Zostały niepotrzebnie robione 
naśzym zdaniem pasy z kamienia 
przy trawnikach i na tym posta­
wione ławki. Oprócz tego zrobio­
no rzeczy nie do przyjęcia. Wyr­
wano i zniszczono asfalt w środ­
ku alei i ułożono duży kwadrat 
z wyboistych kamieni. Cała aleja 
jest rozkopana i nie nadaje się do 
korzystania do spacerów. Przyle­
głe aleje zarzucono kamieniami, 
co oznacza, że na nich będą doko­
nywane podobne roboty. Na skra­
ju Plant postawiono drewniany' 
kiosk oraz zrobiono z kamieni nie­
potrzebna nadbutlowę, które osz­
pecają Planty. Także kamienne 
elementy na asfalcie. Również są 
zrobione ogrodzenia wysokie me­
talowe na pewnym odcinku Plant. 
Zachodzi pytanie kto zrobił ten 
projekt i kto go zatwierdził Jest 
to wandalizm i dewastacja już i 
tak mocno okrojonych Plant.

Prosimy usilnie o interwencję 
w tej sprawie oraz powstrzyma­
nie robót drogowych wspomnia­
nych alei. Należy zlikwidować ka­
mienne kwadraty w środku alei 
i zastąpić tak jak poprzednio by­
ło gładkim, równym asfaltem Tak 
samo pasy boczne z kamieni są 
zbyteczne. Zamiast takich wy­
myślnych robót które zmieniają 
oblicze Plant należy posadzić 
drzewa i krzewy w miejsce wy­
cinanych oraz zasadzić kwiaty i 
doprowadzić do porządku łan'iii 
na całym terenie

Wspominamy felietony red. Ja- 
lu Kurka, w których apelował aby 
nie niszczyć Plant Nie należy po­
padać w przesadę odtwarzania 
stanu sprzed wojny ani nie silić 
się na oryginalność. To może so­
bie ktoś zaprowadzić w swoim o- 
grodzie. a Plantu to teren rekrea­
cji publicznej.

Jako mieszkańcy Krakowa zwią­
zani uczuciowo z tym miastem i 
jego Plantami musimy zabrać 
głos i jeszcze raz orosimy o 
wstrzymanie kosztownych i zby­
tecznych robót.
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Da Sejmu wpłynął projekt ustawy w tej sprawie

Czy ogrodom działkowym grozi likwidacja?

1990 
SIERPIEŃ 

Poniedziałek 

20 
Bernarda 

iutro 
Joanny

Wielotysięczna rzesza działkowców z zaniepokojeniem przyjęła 
ostatnio wiadomość, iż grupa 17 posłów Skierowała do Sejmu pro­
jekt ustawy o likwidacji organów pracowniczych ogrodów dział­
kowych. Zważywszy, że w Krakowskiem w 150 stałych ogrodach, 
należących do Polskiego Związku Działkowców, na 737 hektarach 
uprawą własną grządek zajmuje się 16 tys. rodzin (w kraju — ok. 
4 min członków) — sprawa to niebagatelna. Zwłaszcza, że w obec­
nych „chudych” latach płody z własnej działki stanowią Uczącą się 
pozycję w wielu gospodarstawach domowych. Czy więc rzeczywiście 
teraz ogrodom działkowym grozi zagłada?

Projekt ustawy zakłada, że pra­
cownicze ogrody działkowe przesz­
łyby w stan likwidacji, a grunty 
będące w ubytkowaniu Polskiego 
Związku Działkowców stałyby się 
własnością gmin na terenie których 
się znajdują. Pozostały po zakończe­
niu likwidacji, a nie należący do 
innych osób majątek — czytamy 
dalej w projekcie — a w szczegól­
ności Polskiego Związku Działkow­
ców, w tym utworzony Fundusz 
Rozwoju Ogrodów Działkowych,

W Podgórzu punkt 
interwencyjny KO „S” 

i Porozumienia Centrum
„Zachodzące w naszym kraju 

przekształcenia wymagają wnikli­
wej kontroli społecznej. Nie może­
my pozwolić na nieuczciwość i pry­
watę, w chwili gdy cały naród po­
nosi trudy naprawy gospodarki i 
życia społecznego” — tak zaczyna 
się wspólne oświadczenie Dzielni­
cowego Komitetu Obywatelskiego 
„Solidarność” w Podgórzu i Regio­
nalnego Porozumienia „Centrum”.

Obydwie grupy postanowiły uru­
chomić wspólny punkt interwencyj­
ny w Rynku Podgórskim 9 (tele­
fon 56-52-53), a ma on być czynny 
w każdy poniedziałek w godzinach 
od 18 do 20. Organizatorzy proszą 
o wszelkie sygnały dotyczące m. jn. 
„patologicznych zjawisk zwłaszcza 
w dziedzinie gospodarczej” (nomen­
klaturowe spółki na bazie kapita­
łu państwowego, odradzanie się lo­
kalnych klik, zła praca urzędników 
itp.).

„Kamienicznik” z pomysłami

W miejsce „Pierożka” - sklep 
i klub z drink-barem

Stali bywalcy baru ' mlecznego 
„Pierożek” przy ul. Starowiślanej 
60 z żalem przyjęli swego czasu 
likwidację tej placówki i utwo­
rzenie w jej miejsce sklepu Fun­
dacji Odnowy Zabytków Krako­
wa. P pewnym czasie jednak 
właściciel kamienicy wymówił lo­
kal również temu użytkownikowi, 
tak że obecnie pomieszczenia sto­
ją puste. A co teraz będzie w tym 
miejscu — zastanawiają się oko­
liczni mieszkańcy.

Jak dowiadujemy się od właś­
ciciela budynku Adama Rajpolda, 
tym razem zamierza on tu uru­
chomić własny interes o wysokim 
standardzie — dwupoziomowy 
sklep (branża na razie pozostaje 
tajemnicą) klub i dring-bar. Kapi­
talny remont i pogłębienie piwnic 
pozwoli na wygospodarowanie do­
datkowo 150. metrów powierzchni
właśnie na klub, do którego bę­
dzie się schodzić x pa teru po krę­
conych schodach. Obecnie trwają 
prace przy wymianie skorodowa­
nej sieci wodnej, kanalizacyjnej i 
gazowej w tym obiekcie.

P. Rajpold jest również w trak­
cie realizacji drugiej inwestycji, 
o której wspominaliśmy już kie­
dyś na naszych łamach, a miano­
wicie pensjonatu przy ul. Miodo­
wej, również w kamienicy będą­
cej jego własnością. Zgodnie z pla­
nem będzie “tu 28 miejsc noclego-

Jak nie powinien 
wyglądać ogród?

Akademia Rolnicza postanowiła 
najprawdopodobniej aby od tego 
roku praktyki zawodowe odbywać 
w najbliższym sąsiedztwie uczelni. 
Tak bowiem można sądzić spoglą­
dając na okolicę gmachu AR przy 
al. ' Mickiewicza. Na zieleńcach 
trawa wyrosła „po pas”, między 
kwiatami wiją się chwasty, a ży­
wopłot dawno już nie był przyci­
nany. Jeśli to ma być poligon doś­
wiadczalny dla studentów I roku 
to wydaje się jednak, iż lepiej go 
przenieść w nieco bardziej ustron­
ne miejsce. (J.Sw.)

Komu zginął wyżeł?
W niedzielę ok. godz. 16 w rejo­

nie os. Widok znaleziono wyżła 
niemieckiego gładkowlosego (suka) 
— brązowego. „Zguba” czeka na 
swojego pana pod nr telefonu 
37-17-11.

przechodzi na własność Skarbu 
Państwa.

Po przejęciu ogrodów przez gmi­
ny właściciele tych gruntów usta­
liliby nowe umowne warunki wy­
dzierżawienia ogrodów dotychczaso­
wym użytkownikom. Jeżeli nato­
miast użytkownicy ci nie wyrażą 
zgody na nowe warunki dzierżawy, 
umowę użytkowania ogrodu dział­
kowego będzie się uważało za roz­
wiązaną po upływie 6 miesięcy.

Projektodawcom przyświecała za­
pewne idea zlikwidowania „czapy” 
w postaci Związku Działkowców, a 
także odzyskanie choć części grun­
tów np. pod budownictwo mieszka­
niowe. Fakt, że bez Związku ostate­
cznie można by się obejść czego

Zieloni integrują się
Kilka dni temu na spotkaniu w 

Szklarskiej Porębie dwa z istnie­
jących ugrupowań — Polskiej 
Partii Zielonych (także inne orga­
nizacje ekologiczne) dyskutowały 
o potrzebie zwiększenia roli Zie­
lonych w kraju i wewnętrznej sy­
tuacji w ruchu. Wynikiem tego 
było zintegrowanie obu grup i u- 
tworzenie Porozumienie Polskich 
Zielonych, przy czym rzecznika­
mi zostaF Janusz Bryczkowski z 
Olsztyna i Zygmunt Fura z Kra­
kowa.

Kongres Zielonych zapowiedzia­
no na koniec tego roku, a obec­
nie działa (dla zainteresowanych) 
punkt informacyjny w Klubie 
„Pod Jaszczurami” w Rynku Głó­
wnym 7 — w każdy wtorek i 
czwartek w godz. 15—17. (j.ś) 

wych w 2- i 4-osobowych poko­
jach z łazienkami. Połączenie za­
daszeniem (coś w stylu oranżerii) 
podwórka między dwoma budyn­
kami przysporzyło dodatkowo 180 
m. kw. powierzchni, która zosta­
nie wykorzystana na elegancką 
kawiarnię. Początkowo zamierze­
nie to miało być realizowane 
wspólnie z Fundacją Odnowy Za­
bytków Krakowa. Ostatnio jednak 
zmiany . w Radzie Fundacji spo­
wodowały zahamowanie zaintere­
sowania Fundacji (zwłaszcza fi­
nansowego) tą inwestycją.

Gdyby nie te kłopoty, pensjonat 
ruszyłby jeszcze w tym roku. 
Tymczasem więc energiczny „ka­
mienicznik” czeka na wyklarowa­
nie się stanowiska FOZK lub... in­
ną bogatą firmę, która byłaby za­
interesowana tąkim wspólnym 
przedsięwzięciem, (wes) 

Przełożeni zostali, 
podwładni mogą odejść

Pracują jeszcze W Urzędzie Miasta Krakowa, ale ich dni są 
policzone. „Nie przypuszczaliśmy — stwierdzają — że tak to 
będzie wyglądało". S. glosował na listę Komitetu Obywatelskie­
go, chodził na spotkania z kandydatami. „Mówiono nam wtedy 
— wspomina — że kadra kierownicza w Urzędzie zostanie wy­
mieniona, że przy doborze ludzi do nowych struktur brana będzie 
pod uwagę fachowość, kompetencje”.

Przełożeni najbardziej obawiali się wyników wyborów prezy­
denckich. Gdy w pierwszych w lutym br.. wygrał rzecznik’Pol­
skiej Partii Zielonych poprawiły się im nastroje. „Mój szef ska­
kał z radości — przypomina sobie J. Nowy prezydent dał przeło­
żonym kilka miesięcy spokoju”.

Gdy w czerwcu nastała nowa władza dyrektorzy i ich zastępcy 
poczuli się ponownie zagrożeni. Ale ku ogólnemu zdziwieniu nie­
którzy z nich otrzymali propozycje pracy w Urzędzie 'Wojewódz­
kim. „Propozycję przejścia do UW otrzymał mój przełożony — 
dziwi się J... I to on decydował później o doborze współpracow­
ników. Wiadomo, że dobrał, sobie najwierniejszych z wiernych, 
sprawdzonych w przeszłości. Nie jestem zwolennikiem polowania 
na' czarownice, rozumiem potrzebę zachowania ciągłości pracy U- 
rzędu, ale ten człowiek był kilka razy opisany niezbyt pochleb­
nie w prasie i nie miał nigdy najlepszej opinii.

Tymczasem z nihil nikt nie rozmawiał nie sięgnięto nawet do 
akt osobowych —- o czym dowiedzieli się od personalnego. S. jest 
rozgoryczony. „Wszystko wskazuje na to, że stracimy pracę, a 
przecież nigdy o niczym nie decydowaliśmy. Ci, którzy podejmo­
wali decyzji' i wykonywali gorliwie wszelkie polecenia przykła­
dając rękę do bałaganu, pracę tę mają. Być może kiedyś odej­
dą, ale pozostaną po nich ludzie, których sobie dobrali".

Urzędnicy z UMK, którzy złożyli nam wizytę w redakcji, pa­
trzą czarno w przyszłość. „Kto nas zatrudni?” — pytaja.. Przecież 
dla każdego będziemy „niezweryfikowanymi”, ludźmi niewiarygod­
nymi, których nowa Władza nie pragnie”. (mich)

przykładem ok. 400 hektarów zaję­
tych w naszym województwie przez 
pracownicze ogródki nie zrzeszone w 
PZD. Gwoli sprawiedliwości jed­
nak trzeba dodać, że np. w Krako­
wie zarówno prezes Wojewódzkiego 
Zarządu jak i prezydium pracują 
społecznie,a całe biuro zarządu liczy 
zaledwie czterech pracowników za­
trudnionych na niepełnych etatach 
(księgowa i pomoc księgowej, kie­
rownik inwestycji oraz sekretarka 
będąca zarazem kasjerką). Zwią­
zek ze swej strony zajmuje się po­
zyskiwaniem nowych terenów pod 
ogrody, obroną istniejących działek 
przed likwidacją oraz szkoleniem 
działkowców.

Spośród wszystkich paragrafów 
projektu ustawy najbardziej nie­
pokoi ten mówiący o ustaleniu no­
wych warunków wydzierżawiania 
ogrodów. Dotychczas bowiem w o- 
grodach należących do PZD roczna 
opłata za użytkowanie działki wy­
nosi 30 zł za 1 m kw., czyli 900 zł 
za całą 3-arową działkę (nie licząc 
opłat za wodę, energię, ewentualne 
inwestycje itp.). Oczywiście, że jest 
to dziś opłata wręcz śmieszna i bę­
dzie musiała ulec podwyższeniu, ale 
— rzecz jasna — jedynie do wyso­
kości odpowiadającej możliwościom 
członków i użytkowników.

Tymczasem gminy mogą ulec po­
kusie poprawy swego terytorialnego 
budżetu właśnie przy pomocy 
działkowców i w nowych umowach

Kim dawniej był aspirant?
i»W

1181

Fot. Micha! Kaszowski
Dziś prezentujemy kolejne czte­

ry nowe stopnie policyjne. Na 
zdjęciu od lewej jest to: aspirant 
(najprawdopodobniej stopień ten

Metale w „Detalu”
W nowo otwieranych placów­

kach handlowych dominują butiki i 
sklepy z artykułami zagraniczny­
mi. Niemniej od czasu do czasu 
uruchamiana jest placówka han­
dlowa, jakiej pod Wawelem bra­
kowało. Do takich zaliczyć moż­
na pracujący od paru zaledwie 
dni „Detal” przy ul. Zamojskiego 
86, który oferuje różne elemen­
ty (karnisze, kształtowniki, rury, 
pręty itd.) miedziane, mosiężne i 
aluminiowe dla produkcji metalo­
wej, wyposażenia mieszkań i maj­
sterkowiczów, . Sklep działa pod 
patronatem Walcowni w Czecho- 
wicach-Dziedzicach. (s)

„zaśpiewać” sobie dowolne kwoty. 
Już dziś jeden z naczelników pod­
krakowskich gmin oświadczył, że po 
ewentualnym przejęciu działek pod­
niesie opłatę za ich użytkowanie 
do... 500 tys. rocznie za każdą. Z 
góry wiadomo, że taka — a może 
gdzie indziej jeszcze wyższa — kwo­
ta będzie nie do przyjęcia przez 
wielu pracujących na takim kawał­
ku ziemi emerytów, rencistów czy 
członków rodzin wielodzietnych. A 
konsekwencja nicprzyjęcia propono­
wanych warunków — likwidacja 
ogrodu w ciągu 6 miesięcy. W ten 
to sposób bardzo łatwo wylać dzie­
cko z kąpielą i zamiast samej „cza­
py” zlikwidować całe ogrody, często 
wieloletnim wysiłkiem z wysypisk i 
nieużytków zamienione w grunty 
o wysokiej kulturze ogrodniczej.

Nic więc dziwnego, że w tej sy­
tuacji w siedzibie Wojewódzkiego 
Zarządu Polskiego Związku Dział­
kowców urywa się telefon, gdyż za­
niepokojeni członkowie próbują do­
wiedzieć się — co dalej, a sam Za­
rząd śle gdzie tylko się da pisma 
protestacyjne, w których sprzeciwia 
się podjęciu takiej ustawy. Jaki te 
protesty odniosą skutek — trudn® 
dziś powiedzieć. Warto tylko zazna­
czyć, że w grupie 17 projektodaw­
ców tej ustawy nie ma nikogo z 
naszego terenu, a wręcz przeciwnie 
— krakowski poseł — wicewojewo­
da Wiesław Woda podjął się w Sej­
mie bronić interesów działkowców.

(wes)

będą mieć dotychczasowi chorążo­
wie — począwszy od młodszego 
do st. sztabowego), podkomisarz 
(dotychczas podporucznik), komi­
sarz (poprzednio porucznik) oraz 
nadkomisarz (były kapitan).

Na mundurach służbowych bel­
ki i rozetka będą wykonane z 
tworzywa sztucznego w kolorze 
białym, natomiast na mundurach 
wyjściowych oznaczenia mają mieć 
kolor srebrny. (J. Św)

.................. । . —.... .:

Warto wiedzieć
i skorzystać...

A W Galerii Klubu MPiK przy 
Małym Rynku 4, dziś o godz. 18 
odbędzie się wernisaż wystawy 
malarstwa i rzeźby artystów nie­
mieckich (Ruhrgebiet) — Alfons 
Kunen — rzeźby, Thomas Ohm, 
malarstwo i grafika.

A Dom Harcerza przy ul. Lot­
niczej 1 zaprasza dziś o godz. 10 
na „rebusy i krzyżówki”. Godz. 
11.30 gry i zabawy na boisku.

A W MDK „Kazimierz”, dziś o 
godz. 10.30 — kino wideo, od godz. 
9—15 czynna biblioteka, także gry 
i konkursy.

Naprawa torów 
w al. Planu 6-letniegc
W związku z robotami torowy­

mi w al. Planu 6-lctniego, jutro 
od godz. 8—12.30 linie nr „4”, a 
także „9”, „15”, „22* i „44” będą 
kursowały od Ronda Czyżyńskie­
go w, kierunku pl. Centralnego — 
ul. Bieńczycką i Rewolucji Paź­
dziernikowej (w kier. Ronda Czy­
żyńskiego bez zmian). Natomiast 
od środy do piątku, także od 
godz. 8—12.30 'wymienione tram­
waje mają kursować od pl. Cen­
tralnego w kier. Ronda Czyżyń­
skiego — ul. Rewolucji Paździer­
nikowej i Bieńczycką.

Z kroniki wypadków
W Wężerowie „fiat 125p” potrą­

cił Józefa R. 1. 37, z„m. Wężerów, 
który poniósł śmierć na miejscu. 
W sobotę o godz. 6.2C na uh Koc- 
myrzowskicj tramwaj „5” potrą­
cił Małgorzatę K. 1. 20, zam. os. 
Centrum C 4, która doznała obrażeń 
głowy. A Na al. Pokoju na bok 
tramwaju „1” wpadł pijany pieszy 
Ferdynand M. 1. 58, zam, os. XX- 
leeia 26, który odniósł obrażenia 
głowy.

UWAGA, 
KIEROWCY 

i PRZECHODNIE!

Widzialność ra­
no lokalnie ogra­
niczona, warun­
ki drogowe do­
bre.

Sytuacja biome- 
teorologiczna: ko­
rzystna.

Dyżury
APTEKI: Rynek Główny 42 — 

te! 22-23-71 Długa 88. teł. 
33-42-90 Krakowska 1 — tel.
22-19-98 Pstrowskiego 94 — tel 
66-69-50 Kozłówka — tel. 55-51-87, 
Kazimierza- Wielkiego — , tel 
37-4'4-01, Centrum A, bl. 3 — tel. 
44-17-36, Centrum C, bL 6, tel. 
44-17-19, Skawina, Ogrody 101, My­
ślenice,, Rynek 10.

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: tel. 11-07-65 — czynny w 
godz 8—15. Po godz. 15 informacji 
udzielają apteki dyżurne. ,

POGOTOWIE RATUNKOWE
Łazarza 14: 993 - wezwanie do 

wypadków zachorowania I przewo­
zy 22-29 99 centrala 22-36-00 Lot­
nisko Balice-. 11-19-99 Rynek Pod 
górski: 56-59-99 Nowa Huta: 
44-49-9b Krowodrza: Kazimierza 
Wielkiego 117 33-39-99 Białop-ąd- 
nicka 8 34-39-99 Skawina: 999 
76-14-44 Prokocim: Teligi 55-59-99 
Wieliczka 78-12-89 alarmowy: 999 
Myślenice: 999 Krzeszowice: 99 
206-20 Proszowice: 9 Jerzmano 
wice: 384 48 Niepołomice: 198 
21-02-09 Iwanowice: 99

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO 
W1A: tel 22-05-11 — czynna całą 
dobę.

SZPITALE
CHIRURGII OGÓLNEJ, CHIRUR­

GII URAZOWEJ, CHIRURGU 
DZIECI, LARYNGOLOGICZNY, O- 
KULISTYCZŃY, UROLOGICZNY 
— Nowa Huta, MYŚLENICE, Szpi­
talna 2, PROSZOWICE. Kopernika 
2, inne oddziały szpitali wg. rejo­
nizacji.,

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37 
— czynny w godz 16—22

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 — czynny w godz 
14—19

TELEFON INFORMACYJNY IN­
STYTUTU ONKOLOGII: 21-00-60 
— czynny w godz. 10—11.

NAGŁA POMOC LEKARSKA 
lekarzy specjalistów: 66-P0-00 — 
czynna w godz 9- 21 30

BIURO RZECZY ZNALEZIO­
NYCH (Grodzka 65), tel. 22-53-44 
w. 24 — czynne w godz. 12—16.

TELEFON DLA RODZICÓW: 
22-02-16 — czynny w godz 14—IŁ

TELEFON ZAUFANIA DLA O- 
SÓB Z PROBLEMEM ALKOHO­
LOWYM: 56-46-80 — czynny w 
godz 15—20,

Teatry
Nieczynne.

MUZYKA 
W STARYM KRAKOWIE

Sukiennice, Sala Chełmońskiego, 
Rynek Główny, godz, 19.30 — 
Lwowska Orkiestra Kameralna pod 
dyr. Bohdana Daszaka.

Kina
APOLLO: „Nieoczekiwana zmia­

na miejsc” (USA 12 l pożegn. z 
filmem) — 16, „Uciekający pociąg” 
(USA 18 1.) — 18, „Seks, kłamstwa 
i kasety video” (USA iff 1.) — 20, 
KIJÓW; „Krwawy sport” (USA 
15 1.) — 16.15, „Upiór w operze” 
(USA 18 I.) — 18, „Dziewięć i pół 
tygodnia” (USA 18 1.) — 20, PA­
SAŻ: „Emmanuełle” (fr. 18 1.) — 
9.30, 19, „Blue velvet” (USA 18 1.)

INFORMACJA 
MEDYCZNA

< GABINET Chirurgii Stomatologicz­
nej, zabiegi w znieczuleniu ogólnym 
(narkoza). Kraków ul Dietla 49. 
tel 22-98-17. wtorek piątek <18—18>
GABINET specjalistyczny - bezpie­
czne przekłuwanie uszu Kraków, tel 21-05t94. Wtorki 18 -18 g-1539S
GABINET Psychologiczny: nerwice 
badanie poziomu Inteligencji, odzwy­
czajanie od palenia beczenie hipno­
zą Dr Kazimierz Sedlak tel 21-22-09

SOPHIAMEDYCZNE CENTRUM
DIAGNOSTYCZNO-TERAPEUTYCZNE

„SOPHIA”
Kraków, ni Gazowa 1T

teł. 68-85-22 wewn 21 (godz. 8—15)
tel. 56-14-80 (goda. 15—20)

USG (jamy brzusznej i ciąży), GASTROSKOPIA 
i REKTOSKOPIA. G ASTROLOG KARDIOLOG,

ONKOLOG. CHIRURG, PROKTOLOG. UROLOG
Diagnostyka 8 leczenie chorób narządów Jamy brzusznej (wą­

troba, pęcherzyk żółciowy trzustka, śledziona, nerki, pęcherz 
moczowy), przewodu pokarmowego (przełyk, żołądek, dwunast­
nica, jelito cienkie I grube, odbytnica), choroby płue, serca, 
gruczołu piersiowego, nowotwory.

— 11.15 15, „Deja vu” (poi. 15 ł.) 
— 13.15 17, PODWAWELSKIE:
„Klątwa Doliny Węży” (pol.-radz. 
12 I.) — 17, ŚWIATOWID: „Go­
ryle we mgle” (USA 12 1.) — 15.45, 
„Parszywe dranie” (USA 15 1.) — 
18, 20, ŚWIT: „Akademia policyj­
na 5” (USA 15 1.) — 16.15, 19.45, 
„Krwawy sport” (USA 18 1.) — 
18, UCIECHA: „Weekend u Ber- 
ńiego” (USA' 15 1.) — 16, „Kuzy­
ni” (USA 15 1.) — 18, „Cohen i 
Tatę” (USA 18 1.) - 20.15, WAN­
DA: „48 godzin” (USA 15 1.) — 
14.30, „Wirtijący seks” (USA 15 1.) 
-~ 16.15. „Rain Man” (USA 15 1.) 
— 18, „Zabójcza broń 2” (USA 18 
1.) — 20.15, WARSZAWA: „Przy­
gody rabina Jakuba” (fr. 12 1.) 
— 16.15, 18, „Czarownica” (USA 
18 1.) — 20, WOLNOŚĆ: „Kto wro­
bił królika Rogera” (USA 12 1.) 
— 10. 12, 16, 18, „Niebezpieczne 
związki” (USA 18 I.) — 20.

Telewizja
PROGRAM I

17.10 Program dnia, 17.15 Tele-: 
express, 17.30 „Rzeczpospolita sa­
morządna” 18.00 „10 minut” 18.15 
„Dynastia" (35), 19.00 Kino tele- 
ferii „Wiewiórcze opowieść’” 19.30 
Wiadomości, 20.05 Teatr telewizji 
— spektakl na bis — Bruno Wina- 
wer „Znajomek ż Fiesole”, reż. 
Edward Dziewoński — wyk.: Woj­
ciech Wysocki, Paweł Wawrzecki, 
Marta Klubowicz, Edward Dzie­
woński, Leonard Pietraszak, 21.40 
Rozmowy o konstytucji: prof. prof. 
Geremek — Dębiński, 21.55 „Kon­
trapunkt”, 22.25 Telewizyjny infor­
mator wydawniczy, 22.40 Wiado­
mości wieczorne, 22.55 „The Du- 
di’s” — program rozrywkowy. 23.30 
„Dynastia” (35).

PROGRAM n
15.00 Powitanie, 15.10 „Górale 

z Zaolzia” — rep., 15.30 „Canital 
City” (8) 16.25 „Widziane r Gdań­
ska” — progr. publicystyczny, 16 45 
„Ojczyzna — polszczyzna”, 17.00 
Kino rodzinne: „Żuraw i czapla” 
ca. 1, 18 00 Kronika. 18.30 Przegląd 
PKF, 19 00 ..Bagdad Cafe" (7) 19.30 
„Muzycy dzieciom” — koncert 
SPAM. 20.00 „Auto-Moto-Fan- 
-Klub”, 20.30 ..Studio tajemnic” — 
program Wandy Konarzewskiej, 
21.00 Zbigniew Pietrzykowski 21.30 
Panorama dnia, 21,45 „Capital Ci­
ty" (8), 22.40 Moje książki — anty­
kwariat. 23.00 Igrzyska Solidarnoś­
ci, 23.45 Komentarz dnia.

Redakcja nie odpowiada za zmia­
ny wprowadzone w ostatniej chwili.

RAI UNO
9.00 „Złoty dom” — film duń­

ski 9.30 „Santa Barbara” — se­
rial, 10.15 „Nieprawda, ale wie­
rzę w to” — komedia wŁ, 11.55 
Prognoza pogody, 12.00 Dzien­
nik, 12.05 „Hooperman” — se­
rial, 12.30 Zupa i orzeszki — 
progr. rozr., 13.30 Dziennik, 
14.00 Żegnaj fortuno, 14.15 „Sy­
nowie pustyni” — film z Fli- 
pem i Flapem, 15.20 Program 
dla dBieci, 16.20 „Marco Vis- 
conti” — serial, 17.25 Piłka 
nożna: Crystal Pałace —> Fio- 
rentina, 19.15 Babie lato — kul­
tura, sztuka, 19.40 Almanach, 
19.50 Pogoda, 20.00 Dziennik, 
20.40 „Genialny rabuś” — film 
USA, 22.40 Dziennik, 22.50 Kon­
cert muzyki poważnej, 23.30 
„Śledztwo w sprawie śmierci 
Biko” — film TV, 24.00 Dzien­
nik, 0.10 U część filmu.

Radio Kraków
5,30 Co niesie dzień, 16.00 Wyda­

nie popołudniowe „Co niesie.,.”, 
17.00 „Stare nuty, stare słowa”, 
17.30 Kraków i świat — prowadzi 
■T. Kaspe-rkiewicz, 18.45 „Biały u- 
łan” — powieść radiowa. 19 00 Stu­
dio na Szlaku — prow, W. Ślu­
sarski („Żurawiejki” i inne pio­
senki polskiego żołnierza 1918—45).

DIAGNOSTYKA ultras-onoąraficzna 
Gabinet lekarski ul Batorego i» .4, 
tel 33-41-35
O CENTRUM Medyczne Fondacji 
„NOWE ŻYCIB- -nerfalisty znf gabi­
nety lekarskie • zahieaow; .KM: 
TURYSTY” I p te! 22-»S t* wewn. 
148. 149 od poniedziałku 4o piąn.-n 
<8—20 g-23205

CENTRUM Medyczne Fundacji „No­
we Życie” - Dorn Turysty 1 p., tel. 
22-95-66 wewn 148 149 specjalisty­
czne gabinety lekatskie t zabiegowe 
od poniedziałku d’ piątku 8—20 Po­
gotowie Pediatryczn' Centrum Me­
dycznego, czynne codziennie w godz 
8—21, zgłoszenia, tel. 22-95-66, wewn. 
148. 149 g-28366
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Daniaminek liderem ekstraklasy!
A WARSZAWA. Siatkarze 

Polski wygrali z Kanadą 3:0 
(8, 9, 11). ;

A GORZÓW WLKP. Ko­
larskim mistrzem Polski zo­
stał Rajch (Dolmel). Drugi 
był Krawczyk, a trzeci Mic­
kiewicz.

Lech Wałęsa grał z Andrzejem Grubbą

Aż 37 goli padło w miniony weekend w 7. ko­
lejce piłkarskiej ekstraklasy. Zwykle narzekamy 
na słaba skuteczność naszych najlepszych drużyn- 
Tym razem należa im się słowa pochwały za 
ofensywna arę. A dodajmy, że odbyło się tylko 
7 spotkań.

Nowym liderem tabeli został krakowski benia- 
minek! Jak na razie spisuje się wprost rewela­
cyjnie. Czwarta drużynę ubiegłego sezonu Zawi­
szę rozgromił 4:1. Podobnie lak Hutnik, o dwa 
punkty, postarała się także Wisła, wygrywając w

Sosnowcu. Trzeci zespół z naszego makroregionu 
Igloopol zremisował w Chorzowie. Wprawdzie dę- 
biczanie już po raz drugi w tych rozgrywkach nie 
wykorzystali karnego, ale wszystko skończyło się 
szczęśliwie. Godne podkreślenia jest że małopol­
ski tercet nie doznał jeszcze w bieżącym sezonie 
ani jednej porażki.

Miniona kolejka była wprost fatalna dla gospo­
darzy- O zwycięstwa pokusiły sie tylko dwa zes­
poły: Hutnik i Olimpia, która w derbach Poznania 
okazała się lepsza od mistrza kraju, Lecha. (fU)

Efektowne zwycięstwo
Hutnik

4:1 (1:0)
Bramki: Walankiewicz 2 

76), Kowalik (49) i Sermak (70) 
—- Modracki (90* karny). Sędzio­
wał K. Orłowski z Lublina. Żół­
te kartki: Węgrzyn, Kowalik, 
Kwaśniewski, Modracki.

HUTNIK: Tyrpa - Waiankie- 
wieź, Wesołowski, Węgrzyn, Koź­
miński — Kowalik, Romuzga 
(58’ Góra), Bukalski, Kraczkie- 
wicz — Waligóra, Sermak (86* 
Fudali). '

ZAWISZA: Brończyk — Rze­
pa, Pasieka, Kwaśniewski (64’ 
Porbes), Jarosz — Straszewski, 
Kwiatkowski, Durda (58’ Be- 
rendt) — Modracki, Arndt, Kot.

Chyba tylko prezes Gaździnki 
liczył w tym meczu -na tak efek-, 
towne zwycięstwo jedenastki z 
Suchych Stawów. Najbardziej 
postawa gospodarzy zaskoczyła 
rywali, którzy liczyli na punkt 
w tym meczu. Krakowianie ro­
zegrali świetną partię. Przepro­
wadzali szybkie akcje, wypraco­
wywali sobie wiele pozycji strza­
łowych po których wielokrotnie 
zagrażali bramce Brończyka. Do­
świadczony bramkarz aż 4-krot- 
nie wyciągał piłkę z siatki, choć 
pierwszy raz z własnej winy, 
gdyż zawahał się i nie wystar­
tował do piłki wystawionej 
przez Waligórę do szarżującego 
na bramkę gości Walanklewicza.

Bramka na 1:0 njiala poważ­
ny wpływ na losy meczu Kra­
kowianie mogli grać swobodnie 
i tę okazję wykorzystali Inna 
snrawa, że spora w tvm zasługa 
niedocenianego bramkarza. Tyr., 
pa właśnie przy stanie 1:0 obro-

Zawisza

(3 i

nil dwa silne strzały: Straszew­
skiego w 9 min. i Kwiatkowskie­
go w 15 min. Oczywiście częściej 
i sprawniej atakowali gospoda­
rze a .efektownymi strzałami po­
pisywali się: Sermak (tuż nad 
poprzeczkę), Bukalski (Brończyk 
wybił piłkę na róg) i Waiankie- 
wicz..

Po zmianie stron znów pierw­
szy atak krakowian zakończył 
się bramką. Wynik na 2:0 pod­
wyższył Kowalik wykorzystując 
podanie Kraczkiewicza. W 52 
min. kolejny raz popisał się 
Tyrpa, tym razem broniąc piłkę 
po silnym strzale Modrackiego. 
Nie na tym koniec, bowiem po 
3 rogach egzekwowanych przez 
Hutnika bydgoszczanie przepro­
wadzili błyskawiczną kontrę po 
której dobiegł do strzału Arndt 
! z ok. 12 m. strzelił w samo o- 
kienko. bramki, ale i tym razem 
bramkarz krakowian efektowną 
paradą wybił piłkę na róg.

W 64 min. w wyskoku ■ o pił­
kę zderzyli się pod bramką goś­
ci: Węgrzyn z Kwaśniewskim. 
Bydgoszczanin doznał kontuzji i 
po interwencji lekarza musiał 
opuścić boisko Wówczas dopiero 
sędzia ukarał krakowianina żół­
tą kartką i był to chyba werdykt 
nie za ostre zagranie, ,le za to, 
jaki skutek przyniosło to star­
cie. W 70 min. Sermak podwyż­
szył wynik na 3:0 a w 6 min 
później po raz już drugi prawy 
obrońca Hutnika Walankiewicz 
wpisał się na listę strzelców. W 
90 min. przy stanie 4:0 Modrac­
ki został łokciem zaatakowany 
prz^z Wesołowskiego i sęd~ia po­
dyktował rzut karny, który za­
mienił na bramkę sam poszko­
dowany. (JAF)

I Hga
® OLIMPIA — LECH 

(2:1). Bramki: Sadzawicki 
Najtkowski (14), Kaziów (74) — 
Moskal 2 (29 i 50)

• MOTOR — KATOWICE 
0:1 (0:1). Bramka: Szewczyk (42)

• STAL — ŁKS 1:2 (0:2).
Bramki: Sajdak (81 karny) — 

Wenclewski (19), Wieszczycki (40)
• Śląsk — górnik 1:4 

(0:2). Bramki: Góra (78) — Sta­
niek (10), Kraus (28), Golda (46), 
Koseła. (51)

Zagłębie Lubin — Legia 1:0 
(mecz odbył się wcześniej; w za­
kładach piłkarskich 18/19 bm. 
został wylosowany

3:2 
13),

SPRINTEM...
A LOS ANGELES. W pół- j 

finałach turnieju tenisowego 
Navratilova pokonała Garri-A 
son 6:0, 6:7, 6:4, a Seles wy­
grała z Fernandez 6:1, 6:0.

A TOKIO. Siatkarki Japo­
nii przegrały z USA 0:3 (10, ’ 
12, 7).

A BONN. W półfinałowych 
meczach siatkarskich ME ju- s 
niorów Włochy wygrały z 
CSRF 3:1, a ZSRR pokonał 
RFN 3:0. Z

Pingpongowy show...
W Trójmieście trwają Igrzyska „Solidarności”. W miniony wee­

kend odbyły się kolejne zawody w kilku dyscyplinach. Największe 
zainteresowanie wzbudził pingpongowy show w sali Olivii...

Spektakl z celuloidową piłecz­
ką rozpoczął się od występu. 
Lecha Wałęsy, który nie odmó­
wił sobie przyjemności gry i 
gospodarzem imprezy Andrze­
jem Grubbą i Francuzem Jac- 
ęuesem Secretinem. Kilka uda­
nych zagrań przewodniczącego 
„Solidarności” publiczność na­
grodziła oklaskami. Potem od­
był się pokazowy mecz, w któ­
rym Grubbą wygrał z byłym 
10-krotnym mistrzem świata 
Chińczykiem Guo Yue Hua

Pod koszem lepsza Europa

Trener na... trybunie
Zagłębie Sosnowiec — 

Wisła 2:4 (2:3)
Bramki: Kordysz (22’ karny), 

Cisowski (38) — Marzec (10), Le­
wandowski (25), Dziubiński (28), 
Janik (70). Sędziował R. Ko- 
strzewski (Bydgoszcz). Żółte kart­
ki: Kordysz, Lewandowski.

ZAGLFBTE: Harasiuk (46’ Sta­
nek) — Bałaga. Kordysz, Krupa, 
Kowalski — Stachurski. Czer­
wie", Wencek. Cisowski — Pie- 
tranek (60* Pawełek), Żurawski.

WISŁA: Bobrowicz - “
(72’ Szczurek), Małek, 
dowskr, Giszka — Janik, 
rzec, Gręda, Wojtowicz — 
nek, Dziubiński.

Było to słabe spotkanie, 
zespoły zademonstrowały

Jałocha 
Lewan- 

Ma- 
Jelo-

Oba 
kiep-

wagę miel! „wiślacy". Oni też 
objęli prowadzenie w 10 min. po 
strzale Marca. 5 min. wcześniej 
dogodnej sytuacji dla Zagłębia 
nie wykorzystał Cisowski strze­
lając nad poprzeczką. Wyrówna­
nie padło w 22 min. z karnego 
egzekwowanego przez Kordysza 
a podyktowanego za rękę Woj­
towicza. W 28 min, było już je­
dnak 3:1 dla gości. Po centrach 
Giszki piłkę w siatce umieścili 
w 3 minutowym odstępie: Le­
wandowski i Dziubiński (najlep­
szy gracz na boisku). Gospodarze 
odpowiedzieli celnym strzałem 
Cisowskiego w 38 min.

Po zmianie stron w bramce 
Zagłębia stanął Stanek. Zastąpił 
on bardzo słabo grającego Hara­
siuka, który nie popisał się przy

ska formę.
Krakowianie zaprezentowali się 

nieco korzystniej od sosnowl- 
ezan, odnieśli dość niespodziewa­
ne zwycięstwo, ale i do ich po­
stawy można mieć sporo za­
strzeżeń. Szczególnie jeśli chodzi 
o tgrę w defensywie. Trener Mu­
siał często głośno upominał 
swych podopiecznych, wstając z 
ławki rezerwowych. Sędzia Ko- 
strzewski uznał jego zachowanie 
za niespertowe i w 81 min. ode- 
sła; go na trybuny!

Niemal przez cały mecz prze-

dwóch pierwszych golach. Jego 
zmiennik spisywał się już c wie­
le lepiej broniąc m. in. groźne 
strzały Janika z wolnego w 67 
min oraz Wojtowicza również w 
67 i 89 min. W 56 min. po strza­
le tego ostatniego bramkarzowi 
Zagłębia przyszła w sukurs... po­
przeczka; W 70 min. Stanek mu­
siał wyjąć piłkę z siatki. Gręda 
zagrał do Janika, ten mocno 
strzelił. Bramkarz próbował in­
terweniować, ale nie dość ener­
gicznie i goście zdobyli czwarte­
go gola. (JF)

Rozstrzygnęły karne
Euch — Igloopol 

1:1 (1:0)
Bramki: Mizia (26’ karny)

P '.Ibrożny (67’ karny). Sędziował 
t -r—-r + ->xvic7 . UVroćłgiv), 
kartki: Jaworski, Na’epka, Zie­
liński. Widzów ok. 3 tys.

BUC” Lech — Fornalak, Wa- 
ieszczyk, Foinalik, Chorzewski 
— P”obierz (80’ Gawenda), Ja- 
wers ' Szewczyk, Bednarz — 
Mi i'’, FhdmwsM (46’ Jaworski).

IGLOOPOL: Kłak — Stefanik, 
ZleUrki, B-.ior. Jęcek — Anto­
lak, Nalepka, Kaczówka, Szary 
— Kucharski (82’ Świerad), Pod- 
brśny.

Po meczu goście bardzo, się 
cieszyli, z remisu, ale w zasadzie 
bardziej cieszyć powinni się go­
spodarze. Mogą oni mówić o 
dużym szczęściu, że nie przegra­
li. Sprawiali bowiem wrażenie 
jgt- rćiyby spo”-'^1! sie na bois­
ku po dłuższej rozłące.

Dębiczanle sprawili bardzo po­
zytywne wrażenie. Grali mądrze 
taktycznie, przewyższali rywali 
szybkością. Mieli przewagę nie­
mal przez cały mecz.

Już w 2 min. dobrą okazję do 
strzelenia bramki miał Nalepka. 
W 17 min. Mizia chciał podać 
piłkę własnemu bramkarzowi 
niemal z połowy bc-^ka, ale nie 
zauważył, że najbliżej niego stoi 
Kuchąr: ki. Przejął on piłkę i zo­
stał... sfaulowany przez Jaworka. 
Stefanik z 11 metrów strzelił je­
dnak zbyt słabo.. W 25 min. 
sfaulowany został Probierz. Kar­
nego zamienił na gola Mizia. 
6 min. później Zieliński wybił 
głową z linii bramkowej piłkę 
po strzale Waleszczyka. Chwilę 
potem Kucharski nie wykorzy­
stał sytuacji sam na sam z Le­
chem. Wyrównujący gol padł do­
piero w 67 min. Uzyskał go 
Fodbrożny z karr>°go, nodykto- 
wanego za faul Fornalaka na 
Kucharskim. JERZY NAMYSŁO

wynik 1).
1. Hutnik 7 6 9—4
2, Olimpia 7 6 8—6
3. Katowice 7 6 5—3

ŁKS 7 6 5—3
5. Zagłębie L. 7 .6 4—2
6. Górnik 7 5 9—5
7. Wisła 7 5 6—4
8. Igloopol 7 5 4—3
9. Zawisza 7 4 5—6

10. Legia 7 3 4—5
11. Buch 7 3 2—3
12. Zagłębie S. 7 3 4—6
13. Śląsk 7 3 5—9
14. Lech 7 2 8—7
15. Stal 7 1 3—8
16. Motor 7 0 0—7

II liga
Szombierki — Resovia 0:0, Ra­

ków — Stal S. Wola 0:0, Koręna 
— Ostroyia 1:1, Stilon — Hutnik 
3:0, Stal Rzeszów — Polonia 2:0, 
Miedź — Górnik Wałbrzych 2:0, 
Gwardia — Widzew 0:0, Lechia — 
Odra Wodzisław 3:2. Siarka — Ja- 
giellonia 1:1. Zagłębie Wałbrzych 
— Pogoń 1:0.

1. Stilon
2. Raków
3. Stal St. Wola
4. Siarka 

Miedź 
6. Stal Rz.

Jagiellcnia 
Zagłębie 
Korona 
Szombierki

11. Resovia 
12. Widzew 
13. Gwardia 
14. Ośtroria 
15. Polonia 
16. Górnik 

Odra 
Hutnik 
Lechia 
Pogoń

7.
8.
9.

10.

17.
18.

20.

5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5
5

8 
8
8 
7
7 
6
6 
6
6 
5

. 5 
5 
4 
4
3
3 2—

4-—10

9—
7—
5—
8—
8—
6—

3—

3—
5—
5—

2—

1 
1
2 
3
3
4
4 
2
5
3
3 
7
4
7
5
7

3
2
2
2

3— 8
3— 7

DUŻY LOTEK
I los.: 10, 19, 31, 34, 38, 46
II los.: 1, 2, 12, 26, 28, 44

(Buenos Aires, TV — „Sportkanal”). W . Buenos Aires zakończyły 
się mistrzostwa świata w koszykówce mężczyzn. Przyniosły one 
triumf Europie W finale spotkały się dwie drużyny ze Starego Kon­
tynentu. Zespół USA zajął dopiero trzecie miejsce.

I fragmentem^ gry, stale, prowa­
dzili. Skutecznie rzucał Petrović. 

. znakomicie w defensywie spisy­
wał się Zdović, który wyłączył 
z gry snajpera USA Andersona.

W. meczu o brązowy medal 
drużyna USA wygrała - z Porto­
ryko po dogrywce 107:105 (36:96, 
53:48). Najwięcej punktów zdo­
byli: Anderson 34, Mourning 20 
— Ortiz 25, Lopez 21. Było to 
bardzo dramatyczne spotkanie 
Przez jego większą część prze­
ważali Portorykańcżycy, Na 51 
sek przed końcem meczu pro­
wadzili 96:90. 2 osobiste Ander­
sona i dobitka Mourninga do­
prowadziły do stanu 96:94. Do 
końca spotkania pozostała już 
tylko 1 sek. Za faul na Ander­
sonie podyktowane zostały zno­
wu rzuty osobiste, które poszko­
dowany pewnie wykorzystał do­
prowadzając do remisu j do­
grywki. W niej leosi okazali się 
już koszykarze USA.

Jugosławia mistrzem’
W meczu o złoty medal ko­

szykarze Jugosławii wygrali z 
ZSRR 90:75 (52:34).

Rewelacją mistrzostw było 
Portoryko. W drodze do półfi­
nałów zespół ten wygrał m. _in 
z Jugosławią 
(81:79). 
meczu 
grał z 
więcej 
22. Ortiz 16 — Tichonienko 26 
Bazarewicz i Wolkow Po 16 
Drużyna radziecka zagrała świet­
nie w obronie. Prowadziła naj- 
pierw 21:9. potem .40:26, nie po­
zwalając sobie . wydrzeć zwycię­
stwa.

W drugim półfinale Jugosła­
wia pokonała USA S9:91 (51:43). 
Najwięcej punktów zdobyli: Pe- 
troyić 31. Kukoć 19 — Mourning 
26. „Playi”, poza pierwszym

(82:75) i USA 
Marzył o '„złocie”, ale w 
o awans do finału prze- 
ZSRR 92:98 (46:50). Naj- 
punktów zdobyli: Leon

Z piłkarskich boisk...
W meczu o „Charity Shield” 

mistrz Anglii FC . Liverpool zre­
misował ze zdobywcą Pucharu 
Anglii Manchesterem United 1:1. 
Cenne trofeum przypadło w u- 
dźiale... obu drużynom. Będą 
jego właścicielami po pół roku. 

*
Oto ciekawsze wyniki 2 ko­

lejki Bundesligi: Werder Brema 
— Borussia M-G 3:0, St. Pauli 
— Bayer 0:0, Fortuna Duessel- 
dorf — Hamburger SV (z Ma- 
tysikiem i Furtokiem) 2:1, VfB 
Stuttgart — Hertha Berlin 4:0, 
Bayer Leverkusen (z Buncolem 
i Leśniakiem) — FC Nuernberg 
2:2- *

A oto niektóre rezultaty 5. ko­
lejki I ligi francuskiej: Brest 
Nice 4:0, Olympique Marsylia 
— Lille 2:0, —
Montpellier 
Nancy (z 
Toulon 2:1

W finale 
runa. Barcelona wygrała z Ben- 
ficą 2:0. W meczu o 3. miejsce 
Bayern Monachium pokonał 
miejscowy zespół Deportivo 3:2.

St. Etienne 
(z Zioberem) 
Tarasiewiczem)

❖ 
turnieju w La Co-

1:0,

W towarzyskim meczu w Ge­
nui tamtejsza Sampdoria zremi­
sowała z reprezentacją ZSRR 
1:1.

21:15, 17:21, 21:18. Obaj zawod­
nicy zaprezentowali wiele kapi­
talnych zagrań, perfekcyjną 
technikę. Grali na poważnie, ale 
też nie stronili od efektownych, 
pingpongowych sztuczek.

Zupełnie na wesoło zagrał 
francuski duet: Secretin i Vin- 
cent Purkart. Zaprezentował on 
szereg gagów, wykorzystując do 
tego specjalne rakietki, miniatu­
rowe 
stołu 
Obaj 
stwo. 
cie...

Piękna pogoda sprzyjała w so­
botę żeglarzom. Rywalizację 
jachtów na Zatoce Gdańskiej o- 
glądało z sopockiego molo tysią­
ce spacerowiczów.' W klasie 470 
po 5 wyścigach prowadza Marek 
Chocian i Zdzisław Stanin 
(Yacht Club Polski Gdynia), a 
w klasie ..firm” Paweł Pawla­
czyk (JWK Poznań).

Pecha miał włoski motocros- 
sowiec A. Belotti. Podczas nie­
oficjalnego treningu upad! tak 
nieszczęśliwie, że doznał złama­
nia obu rak. Został przewiezio­
ny do kliniki AM w Gdańsku. 
Po otrzymaniu pierwszej pomo­
cy zdecydował się na powrót do 
kraju.

Zawody motocrossowe wygrał 
Włoch Luca Gonelli, jadący 
hondą 250 ccm. Najlepszy z Po­
laków Jacek Olszewski był 
czwarty. .

stoły, przyklejające się do 
lub rakietki piłeczki itp. 
wykazali wielkie mistrzo- 
Kibice bawili się znakomi-

b medali akroualow
W Uppsali odbyły się ME ju­

niorów w skokach na trampoli­
nie i 
tanci 
dali!
l.acy 
dale.
i drużyna, srebrny Michał Kwaś­
niewski, a brązowy Janusz Zien­
kiewicz. W tej samej konkuren­
cji juniorki drużynowo zajęły 
drugie, a Aleksandra Płaczka 
indywidualnie trzecie miejsce.

na ścieżce. Nasi reprezen- 
zdobyli w nich aż 6 me- 

W skokach na ścieżce Po- 
sięgnęli po wszystkie me- 
Złoty zdobył Tomasz Kiss

Jednym « najatrakcyjniejszych punktów programu Igrzysk „Soli­
darności” będzie z pewnością piłkarski mecz pomiędzy reprezentacją 
Polski a czołową zaehodnioniemiecką drużyną Eintrachtem Frank­
furt. Odbędzie się on jutro na stadionie gdańskiej Lechii (godz. 17).

Nasz zespół ma wystąpić w 
niemal najsilniejszym ■ składzie 
Przypomnijmy, że w minioną 
środę zremisował on w Paryżu 
ź Francją 0:0. W teamie naszych 
gości zobaczymy m. in. dwóch 
uczestników Mondiale ’90, człon­
ków mistrzowskiej reprezentacji 
Uwe Belna i Dietera Ecksteina, 
a także świetnego Strzelca z.. 
Ghany Anthony Yeboaha oraz 
byłego zawodnika Pogoni Janu­
sza Turowskiego.

Eintracht zagra w Gdańsku 
całkowicie nieodpłatnie dzięki o- 
sobistemu zaangażowaniu wice­
prezydenta tego klubu i jedno­
cześnie wiceprezydenta rady

Fundacji Olimpij- 
Wolfganga 

Zachodnioniemiecćy 
z ochotą przyjęli za- 
do udziału w Igrźy- 
których dochód — 

przypomnijmy — przeznaczony 
jest na wspaniały cel: na po­
moc dla dzieci niepełnospraw­
nych

Mecz sędziować będzie znany 
francuski arbiter Michel Vau- 
troi, a na liniach pomagać mu 
będą Michał Listkiewicz i Wit 
Żelazko. Na widowni zasiądą m. 
in. prezydent FIFA Joao Have- 
lange i rzecznik prasowy Fede­
racji Guido Tognoni.

fundatorów 
skiej przy PZPN 
Knispela. 
futboliści 
proszenie 
skaeh, z

A Klasa makroregionalna „Małopolska” A Klasa makroregionalna „Małopolska” A Klasa makroregionalna

• WAWEL — STAL H Mie­
lec 0:1 (0:0). Bramka: Soboń(54’ 
karny).

Wawel: Sarnat — Kowalik, Fi­
ta!, Setkowicz, Zalas (65’ Białoń) 
— Wieczorek, Tyrka, Fielek, Zię­
ba — Palej (83’ Bukalski), Sip- 
pelius.

Gospodarze mieli lekką prze­
wagę, wypracowali więcej sy­
tuacji strzeleckich, nrzez 50 min. 
grali z przewagą jednego za­
wodnika (czerwoną kartkę za 
faul na Wieczorku otrzymał 
Tomczak), a jednak zeszli z boi­
ska pokonani! Do przerwy pró­
bowali zmusić do kapitulacji 
Gajka m. in. dwukrotnie Tyrka 
oraz Wieczorek. Bez rezultatu. 
W 54 min. Zalas sfaulował na 
polu karnym Mazura. „11” pew­
nie wyegzekwował Soboń. Kra­
kowianie dążyli do wyrównania, 
ale grali nieskutecznie. Dwa ra­
zy, w odstępie kilkudziesięciu 
sekund, bliski szczęścia był Fie­
lek. Pierwszą jego „główkę” spa­
rował... pomocnik mieleckiego 
zespołu Soboń, a druga przeszła 
obok słupka. Potem ładnie gło­
wą strzelił Palej, ale bramkarz 
gości popisał się dużym reflek­
sem. (JcFi)

• GARBARNIA — ŚWIT 
Krzeszowice 1:0 (1:0). Bramka: 
Lament (45).

Garbarnia: Miętka — Maślan­
ka, Kłaput, Włódarz, Gramaty­
ka — Szopa, Śliwa, Kozłowski (48 
Biernacik) — Lament (57 Błoń­
ski), Nowak, K. Szewczyk.

Świt: Pora — Kula, Pudełko, 
Korbiel, Ryś (58 Piątek) — Wie­
locha, Łata, Marchewka (75 Nu­
rek), Żuchowski — Ficek, Wort- 
man.

Gospodarze odnieśli skromne 
zwycięstwo, nie wykorzystując

zarówno przewagi technicznej, 
jak i wypracowanych pozycji. 
Goście bronili się ambitnie i do 
końca meczu próbowali kontr­
atakować. Zresztą tylko Miętce 
zawdzięczają „garbarze”, że 
Wortman w 45 i 76 min. nie zdo­
był dla krzeszowiczan wyrównu­
jącego gola. Także bramkarz 
Świtu zasłużył na pochwałę. W 
sumie mecz bardzo przeciętny.

(F)
• KARPATY — CRACOVIA 

1:2 (0:0). Bramki: Tomkiewicz 
(58), Duda (67), Owca (75).

Cracovia: Holocher — Ziętara, 
Leśno wolski, Duda, Kubik — 
Gruszka (63 Sajnog), R. Wrześ- 
niak, Hajduk, Owca (86 Herma- 
niuk) — Czarnik, Rząsa.

Od początku meczu z groźnym 
rywalem goście prowadzili o- 
twartą grę i już w pierwszej po­
łowie okazję do uzyskania bra­
mki posiadali: Wrześniak, Rzą­
sa i Hajduk. Nic załamała ich 
nawet utrata bramki po rzucie 
wolnym podyktowanym za faul 
Łeśnowolskiego. W 9 min. po 
centrze Hajduka głową piłkę do 
bramki skierował forstoper Du­
da. Zwycięskiego gola zdobył 
Owca, który celnym strzałem 
wykończył akcję zainicjowaną 
przez Wrześniaka. (Wo-Go)

• UNIA Tarnów — GLINIK 
0:0.

Unia: Szara — Barrn (72 Mi­
kołajczak), Brożek, Tyl, Sobczyk 
— Świątek, Chlewski, Sysło, 
Wstępnik (68’ Gurgul) — Ropski, 
Czerwony.

Glinik: Skowron — Król, Se­
kuła, Gawlak, Stępieć (83’ Bo­
gusz — Jędrzejczak, Janiszewski, 
Piekarz, Ryndak — Rak, Dra­
pała.

Parodia futbolu — tak okreś­
lił jeden z kibiców poczynania 
piłkarzy. Widząc ich grę nie 
trudno się zgodzić z tą opinią. 
Pi :ez cały mecz trwała kopani­
na w środkowiej strefie boiska. 
Kilka razy wskutek kiksów o- 
brońców napastnicy obu drużyn 
mieli dogodne sytuacje, ale albo 
strzelali w bramkarza (np. w 18 
min. Czerwony z 3 metrów) albo 
nie trafiali w bramkę (jak Pie­
karz. w 60 i Ryndak w 70 min.), 
albo dobrze spisywali się golki- 
perzy (np. Skowron w 73 min. 
po strzale Chlewskiego). (Kos)

• SANDECJA — CZARNI 
Jasło 4:1 (1:1). Bramki: Głuch 2 
(73 i 85), Micor (80), Żmigrodzki 
(15* samob.) — Rosiek (31).

Sandecja: Se jud — Nosal, 
Krok, Tokarczyk, Dorula — Bro- 
toj (62* Kociołek), Sowiński 
Orzeł — T. Szczepański, Głuch, 
Micor.

Przez większą część meczu 
gospodarze przeważali, grając 
jednak mało skutecznie. Świet­
nych okazji nie wykorzystali — 
Orzeł, Sowiński, Kociołek i Mi­
cor. Dwukrotnie słupek „rato­
wał” bramkarza gości, Piłkarze 
z Jasła bardzo groźnie kontrata­
kowali, zwłaszcza Kosiek. który 
w 31 miń. przelobował Sejuda. 
Wcześnie gospodarze zdobyli 
przypadkowo prowadzenie — po 
interwencji Żmigrodzkiego piłka 
odbiła się od Orła, trafiła w słu­
pek i wpadła do siatki. Potem 
przypomniał o sobie Głuch, zdo­
bywając dwa gole Czwartego 
uzyskał z wolnego Micor. (pg)
> WISŁOKA — ZELMER 1:1 

(0:0). Bramki: Liedtke (61’ kar­
ny) — Ski’-a (58’).

Wisłoka: Podgórski — A. Bie- 
lątowicz (60’ Ziara), Gieralka,

Pieniążek, Go sek — W. Bielato- 
wicz, Mysiak, Benedyk, Czer­
nicki — Liedtke, Cielak (73’ Bie­
lak).

Mecz był emocjonujący. Oba 
zespoły grały ambitnie. Manka­
mentem była słaba skuteczność 
zawodników. Pojedynki sam na 
sam z bramkarzami rywali prze­
grali w 31 min. Cielak i w 54 
min. Pado. Nie popisał się sę­
dzia E. Katafu z Nowego Sącza. 
Najpierw nie zauważył, że Ski­
ba strzelił bramkę ze spalone­
go. a następnie oódyktował pro­
blematyczny rzut karny za faul 
(?) na Mysiaku. „11” pewnie wy­
egzekwował Liedtke. (car)

IGLOOPOL n — STAL Sa­
nok 0:3 (0:3). Bramki: Hendzel 
(18’), Zabłotny (22’), Badowicz 
(28’).

Igloopol II: Zieliński — Szew­
czyk, Musiał (37’ Burza), Słąba, 
Stokłosa — Zub, Makuch, Ma­
jak, Malinowski — Drobot, Wój­
cik

Zespół ■ gospodarzy naszpiko­
wany potencjalnymi pierwszoli­
gowcami nie potrafi! sprostać 

, ambitnie i szybko grającym go- 
■ ściom Podstawowi zawodnicy 
zagrali zbyt nonszalancko, (car)

1. Sandecja 2 3 4—1
Wisłoka 2 3 4—1

3. Cracovia 2 3 2—1
4. Garbarnia 2 3 1—0

Stal II M. 2 3 1—0
Unia 2 3 1-0

7. Stal S. o 2 3—3
8. Wawel 2 2 1—1
9. Glinik 2 2 0—0

10. Czarni 2 2 ,3—4
11. Karpaty 2 1 1—2

Zelmer 2 1 1—2
13. Świt 2 0 0—2
14. Igloopol II 2 0 0—5


